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powinny stać się szkołą rządzenia
Przemówienie Prezydenta RP na konferencji 

przewodniczących Woj. Rad Naród, i wojewodów
W  czasie obrad prezydiów wojewódzkich rad narodowych 

I wojewodów nad budżetami związków samorządowych, toczą­
cych się w Warszawie, zabrał glos w dyskusji Prezydent R. P. 
tow. Bolesław Bierut. Przemówienie tow. Bieruta podajemy po­
niżej w obszernym streszczeniu,

I ocenę także I w  odniesieniu do tej
sprawy.

Zabieram głos. żeby podkreślić je 
dno tytko zagadnienie, jakkolwiek 
było ono poruszone w  trakcie dy-

OBYW ATELE!

W niezmiernie ciekawej dyskusji 
dało się słyszeć wiele uwag kryty­
cznych. Kancelaria Rady Państwa — 
tak jak każdy urząd — może pra­
cować dobrze I owocnie tylko wów­
czas, kiedy będzie sie spotykała z 
oceną swojej piacy ze strony tere­
nowych działaczy. Tylko przy Istnie­
niu poważnej krytycznej oceny każ­
dy urząd, a wiec t Kancelaria Rady 
Państwa, może pracować lepiej.

Mam nadzieją, że obecna konferen 
eja zainicjuje żywszą wymianą zdań

Ekipy robitn;(ze
wyjadą do ośrodków 

maszynowych
W  niedzielę dnia 30 stycznia I94B 

foku do 20 ośrodków maszynowych 
rozrzuconych na terenie całego woje­
wództwa pojechali kierownicy grup 
celem zapoznania sie z potrzebam; 
ośrodka. Razem * kierownikami po­
jechali przedstawiciele Miejskiego Ko 
mitrln Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej. Ośrodki zostały zbadane 
wspólnie z kierownikami ośrodków i 
M prezesami spółdzełni Samopomocy 
Chłjpskjej. W wielu wypadkach Mwier 
dz<>no. ie naszyny wymagają grun­
townego remontu, t l  pom:eszrzenie 
Ich jest nieodpowiednie, i łe są one 
wclitił^lc teco niedostatecznie konser 
wowane Np. we wsi Krynice maszy- 
ny stoją w starej szopie dz:urawej, 
w której dach zacieka. W  dodatku 
szopa ta służy jednocześnie jako oho 
za dla poszczególnych działkowiczów, 
ktArzy trzvmaia w n'ei trzodę i in­
wentarz oraz słomę. Jasnym jest, że 
jest to pomieszczen-.e nieodpowied­
nie, ie nie można w takiej szopie re 
perować maszyn bo o zaprószenie 
ognia n’e trudno.

Kierownicy ekip robotniczych 
•twierdzili na miejscu, które maszy 
»y  trzeba będz:e celem remontu prze 
wieźć do Lubina. a które przy po-mo 
cy narzędzi przywiezionych z sobą 
będzie mofna zreperować na miejscu. 
W lelk:m nłrudn:en’ em konserwacji 
maszyn Jest również stw->rdzony brak 
chociażby prymitywnego warsztatu, 
którv zawierałby najniezbędniejsze 
narzędzia potrzebne do reperacji. Ta 
k( warsztat powinien Istnieć przy 
ka*dvm ośrodku maszynowym.

Bardzo rzęsto stwierdzono, brak 
zainteresowania ze strony łych fa­
bryk, które przysyłają narzędzia roi 
n cze do ośrodka maszynowego rpra 
wą niezwykle ważną jrk na miejscu 
po przesyłce pracuje maszyna. Często 
tnimo obetnie fabryka n’e przysyła 
mechanika przy urtirhotnien:u ma­
szyny. Tak' fakt miał miejsce we -vsi 
Krynice. Oo t^mtejszeRO ośrodka ma­
szynowego fabrvka wysłata nowy nio 
tor j młoca.rnie. zastrzegła się przy 
tym, łe do pierwszego nruchonrenia 
przyśle mechanka, ale mechanik ten 
do dnia dzis:ejszego n'e orzviecliał

Wszystkie te braki, calv plan dzia 
lania, został już opracowany przez 
k:erown'ków poszczególnych srnp ro 
bo*-n:rzych i w tą niedzielę zalo?5 ro­
botni cze wyjadą celem wyremontowa 
nla ośrodków maszynowych, przvpo- 
towan:a rch do lego, by mogły w wio 
sennej akcji 'iewnei spełnić dobrze 
•we zadani*

skusjl 1 w  referatach, ale wymaga 
głębokiego przemyślenia, gdyż jest 
to niewątpliwie zagadnienie przeło­
mowe w  pracy naszego samorządu 
terytorialnego. Jest to zagadnienie 
planowości.

Państwo nasze — Państwo Demo­
kracji Ludowej, opiera sie na gospo 
darce planowej. Gospodarka plano- 
,wa obejmuje już wszystkie niemal 
najważniejsze dziedziny naszego ży­
cia gospodarczeg'i; cały przemysł 
państwowy, finanse, żeglugą, tran­
sport, komunikacje, częściowo nawet 
wymianą handlową i tylko w  ogra­
niczonym Jeszcze stopniu rolnictwo.

Czy możnaby powiedzieć, ie  dzia­
łalność samorządu teiytoiiain«gfl w 
Polsc; Jest włączona w  orbitę tej 
gospodarki planowe' że jest driał-»1- 
nością tą obięta? Nie można tego 
powiedzieć. Pod tym wzglądem nie­
wątpliwą Jest rzeczą, że gospodarka 
samorządowa u nas pozostaje Jeszcze 
w tyle, nawet w  porównaniu ze 
spółdzielczością

Gospodarka planowa Jest, Jak wie 
my, podstawą historycznych przeo­
brażeń społecznych, które przeżywa­
my. To ona właśnie gwa^antuie 
nam tak szybkie temoo odbudowy 
i rozbudowy gosoodarczej, jakiego 
nigdv prz«d tym n'e pr7.»żwwai’ śnv 
i jakie nie jest do pomyślenia w 
krainch. które nie prowadzą gospo­
darki planowej, —  w  krajach kapi­
tał'stycznych.

Gospodarka planowa właśnie poz­

woli nam trealizować zadanie prze­
budowy Polski w  kraj przemysłowo- 
rolniczy, daje nam perspektywy li­
kwidacji zacofania gospodarczego, a 
wraz z tym I zacofania techniczne­
go, zacofania w  nauce, zacofania kul 
turalnego. Natomiast brak planowa­
nia w  pracy samrtządu terytorial­
nego może opóźnić to ogólne tempo 
naszego rozwoju.

(Ciąg dalszy na str. 2)

Światowa Federacja Zr. Ziwećwnk
nie przerwie działalności
W niosek brytyjskich prawicowców odrzucony

PARYŻ (PAP), — Komitet Wykonawczy Światowej Federacji Zwiąż 
ków Zawodowych odrzuci! wszystkim; głosami przy 2-ch powstrzymują­
cych się (Skandynawia I Australia) wniosek kongresu brytyjskich Trnite. 
Unionów, ahy SFZZ zawiesiła swą działalność na okres 1 roku. Na posie­
dzenia komiteto obecni byli przedstawiciele Australii, Nowej Zelandii, 
Ameryk’ Łacińskiej, Knby, krajów Bllskle-o Wschodu, Rumunii, Polski, 
Czechosłowacji, Związku Radzieckiego, Chin, Holandii, Jugosławii, Chile 
] Ftnneji. • » -  — •

Na m:ejsce delegata Holandii Kuper 
sa, który wraz z przedstawicielami W. 
BrytanLj i USA opuścjł n'edawno obra 
dy Biura Wykonawczego SFZZ, przy­
był nowy delegat.

Brytyjskie związki zawodowe w dal

szym cjagu p**otesrnją przeciwko roz 
bTjackjej ateji prawicowych przywód 
ców kongresu brytvjsk:ch Trade- 
Unionów na terenie Światowej Federa 
cji Związkó y Zawodowjeh.

Delegaci 28 związków zawodowych

Oświadczene przedstawiciela
Cfrnskiei Partii Kontuws yczn^i
MOSKWA (PAP). —  Jak donosi 

z Szensi agen~Ja Sinhua, przedstawi­
ciel partii komunistycznej Chin ogło 
sił oświadczenie, które wzywa rząd 
nankiński, by ponownie aresztował 
japońskiego zbrodniarza wojennego 
Okamurę, uniewinnionego niedawno

POMOC POUII Cl# ELEKT101MI W PRADZE
PRAGA (PAP). Z końcem stycz- I 

nla br. uległa uszkodzeniu elektrow 
nla w  Pradze, wskutek czego poło­
wa miasta pozbawiona została prą­
du elektrycznego. Nie posiadając 
odpowiednich części zapasowych,

Wvc?ec?ka lekarzy 
polski.h w Londynie

LONDYN (PAP). — W niedzielę 
przybyła do Londynu na 10-dniowy 
Pobyt w  Anglii wycieczka polskich 
profesorów medycyny. W poniedzla 
łek goście nolscy przyjęci zostali 
w  Królewskim Towarzystwie Mody 
cznym. We wtorek małą oni zwie­
dzić szpitale londyńskie. Pizew i- 
dz'nne są również wycieczki do Ox 
fordu, Cambridge, Manchester i 
Birm'neham.

W marcu delegacja angielskich 
profesorów medycyny uda się z re 
wizvtą do Polski.

W sV>pd wycieczki nolskiej wcho 
dzą prof. prof.r K''elanowski, rek­
tor UMCS. Dobrzański. Gruca Jop 
scher 1 Siemianowski

niezbędnych do uruchomienia elek. 
trerwni, przedstawiciele czechosło­
wackiego przemysłu energetycznego 
zwrócili się telegraficznie do Pol­
ski z prośbą o wypożyczenie braku­
jących C2ęśd.

Dyrektor techniczny Polskiego 
Przemysłu Energetycznego inż. La- 
tour załatwił natychmiast prośbę i 
dostarczył niezbędnych części elek­
trowni praskiej. Cała prasa czeska 
przytacza te wiadomość, jako pięk­
ny przykład bratniej współpracy 
czechosłowacko -  polskiej.

przez sąd wojskowy Kuomintangu. 
jak również dokonał aresztowania 
głównych kuomintanffowsktch zbro­
dniarzy wojennych Żądanie to o- 
piera się na wyrażeniu przez rząd 
Kuomintangu zgody na osiem warun 
ków rokowań pokołowv''h, w " '  
tych przez klerc.wnictwo chińskiej 
partii komunistycznej.

Oświadczenie stwierdza, że obecna 
działalnoś* rządu Kuomintangu jest
—  jak się okazuje — planem wyko­
rzystania obłudnych rozmów w  sora 
Wie pokolu, Jako pretekstu, masku­
jącego przegrupowanie sił zbrojnych 
Kuomintangu t wciąganie w szeregi 
Kuomintangu reakcjonistów Japoń­
skich

Oświadczenie stwierdza że szczegół 
ne znaczenie ma sam Czang-Kai- 
Szek, który zbiegł obecni® do Hyn- 
hua, a stamtąd być może będzie usl 
łował uciec za granice pod ochronę 
lmnerlalizmu amerykańskiego lub an 
gielskiego.

okręgu B rad ford na odbytej w sobo* 
tę konferencji przeciwstawili się sta« 
nowczo wycofaniu TUC z SFZZ. W 
tym samym dniu federacja związków 
zawodowych okręgu Yorkslilre uchw* 
l'ta rezolucję, wzywającą radę gene­
ralną TUC do ponownego rozpatrzę* 
n‘u decyzji w sprawie opuszczenia sz< 
regów SFZZ. Analogi zną rezolucją 
pow/iąl koinite okręgowy zjednocze* 
n a związków zawodowych pracowni 
ków przemysłu budowy maszyn w 
Sou lii ha II.

Uchyleń a decyzji rady generalnej 
TUC w sprawie wystąpienia z SFZZ 
zażądały również: oddział zjednocze­
nia zw. zaw. pracowników przcuy- 
s*u budowy maszyn w Rpdditch 
hrabstw'* Worcester, rada związków 
znwodowy-rh w Rycgale w hrabstwie 
Surrye, związek zawodowy pracowni 
ków transportowych w Cila«gow j od 
dział związku pracowników nauko­
wych południowo - zachodniego Loo 
dyn u.

Z M P -o w cy  o b r a d i r ą
W  sali Zarządu Miejskiego w  Lu 

blinie odbywa się w  dniach 1 1 2 lu 
tego br. wojewódzka konferencja 
ZMP z udziałem przewodniczących
1 wiceprzewodniczących zarządów 
powiatowych 1 niektórych gmin­
nych ZMP.

W konferencji b''orą udział: se­
kretarz Zarzadu G’ ówn”<?o ZMP 
pos. Ozga M 'eh*,sV1, zastcoca kie­
rownika Wydz. Organizacyjnego ob.

Światło, przedstawiciele SP, ZUP 1 
Kuratorium OSL.

W pierwszym dniu obrad pos. Oz­
ga -  Michalski wygłosił referat na 
temat „Rola 1 zadania ZMP", kie­
rownik zaś Wydziału Org. kol. 
3wlnt>o na tem*>t: ,.Z v. Młodzieży 
Po'skiej w  wa’ c» o harcerstwo".

W chwili oddawania niyneru do 
druku obrady trwają

Kr r>feieKC3 r z  el i « m a  
p.  / .  p. is.

Sekretariat Komitetu Dzie- 
Inicnwego PZPR Nr 3 przy­
pomina, źc w dniu dzisiej­
szym, tl. 2 lutego br. w sali 
TUR przy ul. Krak. Przed­
mieście 2 i o godz. J0-fc,J •nr 
poczyna s’ę konf?rencta dziel 
nicowa Nr 3. Drle-
Rncl nn knnf^^encię o3iow'ą- 
zani są pi^ynieśi4 ze sobą 
otrzymane mandaly.

ś w i a t a  p r a c y  
U l a  H a n ą r e s a

W ARSZAW A (PAP). —  Wystawo 
podarunkóiw św*ata pracy dla Kon­
gresu Zjednoczenia Partii Robot­
niczych, skupiająca ponad 900 eks­
ponatów, mieściła się dotychczas w  
rnlach Politechniki Warszawskiej. 
Duże zainteresowanie społeczeństwa 
wystawą, spowodowało powtórne 
je j otwarcie w  celu udostępnienia 
szerokim masom publiczności. Dnia 
1 bm. wystawa zostanie otwarta w  
Muzeum Narodowym w  Warsza­
wie, Mieści się ona w  trzech olbrzy 
mich Asiach Muzeum.
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RADY NARODOWE
powinny stać się szkołą rządzenia
Przemówienie Prezydenta RP na konferencji przewodniczących

Woj. Rad Narodowych i wojewodów
(Dokończenie ze str. 1) »

Co oznacza praktycznie brak pla 
nowa ni a w  gospodarce samorządo­
wej, jakie konkretne skutki przy­
nosi ten brak planowania? Przyno­
si on, moim zdaniem, szkody wprost 
niepomierne. Po pierwsze umożli­
wia dalszą dewastacje majątku sa­
morządowego, niedostateczną reno 
wację budynków mieszkalnych i 
gmachów publicznych w  większości 
naszych miast, gdzie nie wkracza 
bezpośrednio interwencja Państwa. 
Po wtóre powoduje dalsze pogarsza 
nie się stanu urządzeń publicznych: 
wodociągów, kanalizacji, ulic, dróg, 
parków, plantacji miejskich, przed­
siębiorstw komunalnych, jak: ga­
zownie, rzeźnie, kąpieliska, środki 
komunikacji itd, Po trzecie —  po­
woduje niedotrzymanie kroku szyb 
kiemu wzrostowi potrzeb w  dzie­
dzinie oświaty, kultury, sztuki, stwa 
rza coraz dotkliwiej odczuwany 
brak domów społecznych, świetlic, 
teatrów, kin, bibliotek, sal koncer­
towych, wreszcie budynków szkol­
n y ^ , naukowych, rozrywkowych 
itp. Wiemy, że znaczną część tego 
rodzaju urządzeń, jak również urzą 
dzeń zdrowotnych, profilaktycz­
nych, opiekuńczych, w  terenie za­
spokajał zawsze, zaspokaja dziś i za 
fpokajać będzie w  przyszłości 6amo 
rząd terytorialny, który musi uzu­
pełniać działalność Państwa w  róż­
norodnych dziedzinach potrzeb spo 
tecznych, również i  w  ustroju demo 
kracji ludowej.

Nie może zatem równolegle z pla 
nową działalnością Państwa rozwi­
jać się nieplanowa, pozostawiona 
dowolnej inicjatywie poszczególnych 
aespołów temowych działalność sa­
morządu. Współistnienie dwóch sy­
stemów gospodarki publicznej —  z 
jednej strony planowego, a z dru­
giej —  opartego na przypadkowo­
ści, na działalności nie dającej się 
z góry przewidzieć, nie poddającej 
się ściśle określonym zadaniom, by 
łoby na dłuższy okres czasu nie do 
utrzymania. Jest więc rzeczą zro­
zumiałą że działalność gospodarcza 
i  publiczna samorządu musi być jak 
najszybciej dostosowana do plano­
wej działalności Państwa, musj się 
opierać o ściśle wypracowany i jed 
nolity plan działania.

Takiego jednolitego planu działa­
nia związki samorządowe dotych­
czas nie miały. Czynimy dopiero 
próby, aby plan taki stworzyć, oczy 
szczamy teren pod budowę takiego 
planu, przygotowujemy warunki dla 
przekształcenia działalności związ­
ków samorządowych w  ogniwa jed 
noiitego systemu planowego.

Pierwszym warunkiem do prze­
stawienia działalności samorządu 
terytorialnego na tory gospodarki 
planowej, jest jasne określenie za­
dań samorządu i  ustalenie właści­
wej struktury organizacyjnej, która 
te zadania ułatwi.

O zadaniach organów samorządo­
wych na szczeblu wojewódzkim mó 
w ili szczegółowo referenci, mówili
0 niej zabierający głos w  dyskusji 
przedstawiciele wojewódzkich zwią 
zków samorządowych. Mogę więc 
ograniczyć się tylko do ujęcia tych 
zadań—-w najogólniejszej zresztą for 
mie —  z  punktu widzenia proble­
mu planowości.

Wojewódzkie rady narodowe wraz 
ce swymi organami wykonawczymi 
są instancją nadzorczą nad działal­
nością wszystkim działających na 
ich terenie miejskich, powiatowych
1 gminnych związków samorządo­
wych. W czym więc wyrażać się 
aria®* ich działalność planowa?

»  wjrtyocrata 4 r*

gulowanlu zakresu I charakteru dzia 1 morządowy dla województwa, tak
łalności poszczególnych związków 
samorządowych w terenie przy opar 
ciu się na inicjatywie oddolnej sa­
mych tych związków samorządo­
wych.

2) W ułożeniu planu zbiorezego 
dla całego terenu na podstawie 
wniosków złożonych z inicjatywy 
oddolnych szczebli samorządu i za­
twierdzonych przez radę wojewódz 
ką. tzn. na podstawie a) budżetu 
wydatków zwyczajnych, i  b) nakre­
ślenia wydatków inwestycyjnych i 
nadzwyczajnych.

3) Wyrażać się ona winna w  kon­
troli wykonania nakreślonego i uz­
godnionego zakresu zadań.

Wynika z tego, że głównym zada­
niem, na którym wojewódzki zwią­
zek samorządowy powinien skon­
centrować swoją działalność, jest 
zabezpieczenie pianowej gospodar­
ki wszystkich ogniw samorządu na 
terenie swego województwa na pod 
stawie wykorzystania swoich usta­
wowych uprawnień nadzorczych. 
W stosunku do samorządu gmin 
wiejskich i miast wydzielonych, wo 
jewódzki4 związek samorządowy wy 
pełnia te zadania za pośrednictwem 
powiatowych związków samorządo­
wych. stanowiących organ nadzor­
czy nad działalnością samorządów 
tych właśnie szczebli.

Tak jak wojewódzki związek sa-

powlatowy związek samorządowy 
ustala plan zbiorczy działalności $a 
morządu dla całego powiatu i po za 
twierdzeniu tego planu przez woje­
wódzki związek samorządowy, kon­
troluje jego wykonanie na swym te 
renie.

Środkami zabezpieczającymi pla­
nową działalność wojewódzkich 
związków samorządowych są:

Po pierwsze — obowiązek zatwier 
dzania budżetu związków powiato­
wych i  miast wydzielonych oraz kon 
trola ich wykonania;
1 po dmgie —  rozdział pomocy fi­
nansowej z Samorządowego Fundu 
szu Wyrównawczego dla wszystkich 
szczebli samorządu na terenie wo­
jewództwa.

Ten ostatni czynnik powinien 
stać się nader istotnym regulato­
rem działalności planowej. Stanowi 
bowiem w  ogólnych środkach finan 
eowych samorządu już dziś pozycję 
dość znaczną.

Wojewódzkie związki samorządo­
we muszą przeto jak najszybciej 
zreorganizować swoją działalność, 
przystosowując ją całkowicie do 
swych zadań nadzorczych, plano­
wych i kontrolnych. Wszystko co 
odbiega od tej działalności, od tego 
zakresu zadań, winno być odpowied 
nio skrócone.

przed
Samorządy stoją 

nowymi zadaniami
Państwo nasze zakończy w  tym 

roku — i niewątpliwie zakończy 
przed terminem — swój pierwszy 
plan 3-letni. Już dziś postępują 
szybko prace przygotowawcze do 
planu 6-letniego, który zmieni struk 
turę gospodarczą naszego kraju, 
podwoi roczną produkcję przemy­
słową w  końcowym okresie planu 
w  porównaniu z produkcją tegoro­
czną, zbuduje setki nowych fabryk, 
zwłaszcza we wschodnich dzielni­
cach Polski, powoła do życia nowe 
miasta i rozbuduje dziesiątki sta­
rych stworzy nową sieć dróg, u wie 
lokrotni potrzeby w  dziedzinie u- 
sług samorządowych. Wyrasta więo 
pilna potrzeba włączenia się samo­
rządu do tego planu 6-letniego. Je­
steśmy w  tej dziedzinie opóźnieni. 
Należy szybko wyrównać to opóź­
nienia, w  przeciwnym razie na te­
renie gospodarki samorządowej 
wzrastać będzie coraz groźniejszy 
dystans zacofania, który hamować 
będzie wykonanie planu gospodar­
ki ogólnonarodowej.

Wydatki, które planujemy, prace, 
które nakreślamy, muszą mieć po­
krycie, inaczej bowiem cały plan 
staje się fikcją, nie ma go, znika. 
Nie można też liczyć na to, że my 
sobie zaplanujemy śmiało, a już 
niech tam samorządowy Fundusz 
Wyrównawczy kłopocze się o to, że 
by zaprojektowane przez nas wydat 
ki zostały pokryte. To liczenie na 
Samorządowy Fundusz Wyrównaw­
czy może mieć miejsce tylko w  
określonych granicach, w  granicach 
tego Funduszu, a ten Fundusz wy­
raża się dziś, jak wiemy stosunkiem 
2/3 do 1/3, to znaczy, że *2/3 wydat­
ków muszą pokrywać samorządy z 
własnych funduszów, a 1/3 może 
pokryć Samorządowy Fundusz Wy­
równawczy wraz z dotacjami celo­
wymi resortów’. Jeżeli chodzi o ogólną 
pulę wydatków zwyczajnych samo­
rządu terytorialnego, to wiemy, że 
będą one wynosiły w  tym roku ra­
zem ok. 55 miliardów, przy czym do 
chód/ własne samorządu terytorial

wyniosą jakieś 42 czy 43 miTfard’y 
(samorząd musi znaleźć te pienią­
dze, jeżeli chce w  tych granicach 
gospodarować), a Samorządowy Fun 
dusz Wyrównawczy przeznaczył do 
podziału 12 miliardów.

Cyfry więc są z góry znane 1 one 
wtaśnie zmuszają nas do planowa­
nia. One wymagają, żebyśmy uzgod 
ni li stronę wydatkową budżetów ze 
stroną dochodową, bo ta strona do­
chodowa daje się obliczyć a góry. 
Dlatego nie można być przeciwnym 
określaniu dyscypliny w  wydat­
kach, a dyscyplina to jest także ł 
pewna „sxtywność“ budżetowa.

Przedstawiciel Wrocławia zajmo­
wał się zagadnieniem planowania I 
wskazywał na duże trudności tego 
planowania. Niewątpliwie trudności 
są następujące- brak dokładnej sta­
tystyki jako podstawy planowania, 
brak głębszej analizy naszych po­
trzeb. których jest wiele, jak również 
brak ścisłego określenia czym dyspo 
nujemy, nie tylko w  sensie finanso­
wym, ale także i w sensie materiało 
wym. To są te trudności. Tym nie­
mniej planujemy już prze? trzy lata. 
Państwo prowadzi gospodarkę pla­
nową i te trudności pokonuje. Nie­
wątpliwie i w  dziedzinie gospodarki 
samorządowej będziemy te trudno­
ści pokonywali. Województwo musi 
mieć statystykę swego wojewódz­
twa, musi ją zorganizować, musi 
skłonić i nauczyć także powiatowe 
rady narodowe, aby znały swól po­
wiat. Rady gminne muszą znać swo 
ją gminą, powiat musi wiedzieć, co 
się dzieje w  powiecie i te wszystkie 
wiadomości muszą rady terenowe sy 
stematycznie sygnalizować wojewódz 
twu.

Oczywiście, gdy mówimy o pla­
nach, to nie rozumiemy tego w  taki 
sposób, że plany te będzie układała 
Kancelaria Rady Państwa ! narzu­
cała terenowym radom narodowym. 
Naodwrót, wskazana jest właśnie 
oddolna inicjatywa gminnych, po­
wiatowych. miejskich rad narodo­
wych, wtóra naołynie do wojewódz­
kich rad narodowych i tam zostanie 
fachowo oceniona, przerobiona i 
wówczas dootero przesłana do Kance 
larii Rady Państwa. Taka droga wła 
śnie jest naibardzieł wła«c*wa Cho­
dzi o to. aby budzić, rozwilać te ini­
cjatywę oddolną która jest najbar­
dziej praktvpznie związaną , z pro­
blemami, jakie powstają na danym 
terenie i z tec;o względu je j wnioski 
mogą być najcenniejsze.

Tym niemniej dyscyplina w  ra­
mach zatwierdzonego już przez 
wszystkie instancje samorządowe 
planu, jest rzeczą nieodzowną. Do­
póki planuiemy. dopóki wniosktile- 
mv. to moż»mv zmieniać, przerabiać, 
układać tak. czy inaczej, sorzeczać 
Sie, jeżeli zaldzie teso potrzeba, ale 
gdy plan zostanie już zatwierdzony 
1 onarty na określonej podstawie fi­
nansowej. na określonych przycho­
dach, to wówczas konieczna jest su­
rowa dyscyplina

Pod tym względem ci, którzy liczą

na pobłażliwość w  przekraczaniu za 
twierdzonych budżetów, spotkają się 
z przykrym zawodem Wiemy, że są 
określone przepisy, które na to nie 
pozwalają i szanowania tych przepi­
sów będziemy się twardo domagali.

Podstawową trudnością obecnej 
gospodarki samorządowej jest nad­

mierne rozproszenie jej zadań i zaco 
fane, chałupnicze — jeśli się tak mo 
żna wyrazić —  metody ich realiza­
cji. Inicjatywę oddolną — tak cenną 
Inicjatywę dziś jeszcze cechuje, 
niestety, nieumiejętność skupienia 
się samorządów na zadaniach najbar 
dziej pilnych i podstawowych. Wśród 
działaczy samorządowych ujawnia 
się często pęd do drobiazgowego unl 
wersal izmu, chęć wykazania się 
wszechstronnością działań — kosz­
tem zaniedbania podstawowych u- 
rządzeń publicznych. Nie jest to ten 
dencja zdrowa.

Wojna poważnie zdewastowała 
podstawowe urządzenia gospodarki 
komunalnej. Szereg miast i mniej­
szych miasteczek Jeży jeszcze w  gru 
zach. Budynki publiczne, nawet, te, 
które uniknęły bomb i peclsków — 
ńle konserwowane od szeregu la t 
wymagają poważniejszych remontów 
Mosty, drogi, szosy są poważnie 
zniszczone, potrzebują naprawy. O- 
dziedzlczona po starym ustroju sła­
bo rozwinięta sieć drogowa na zie­
miach dawnych, a zwłaszcza w  wo­
jewództwach wschodnich — musi 
być szybko rozbuacwana i dostoso­
wana do nowych potrzeb. Zanied­
banie znacznej c'ęści kraju w  za­
kresie dróg kołowych hamuje rozwój 
wymiany towarowej w  gospodar­
stwach chłopskich na tych terenach 
i powstrzymuje wzrost poziomu zao­
patrzenia kulturalnego wsi. Stan 
ten wymaga, aby ticskę o drogi po­
stawić na pierwszym planie w  samo 
rządach gminnych I powiatowych, 
obok remontu budynków szkolnych 
w gminach i ośrodków leczniczych 
w powiatach. Oczywiście, są J inne 
zadania, ale mus/p ons być ustawio 
ne w  odpowiedniej proporcji i w  od 
powlednięj kołejnoścL

Musimy dbać o rozbudowę urządzeń miejskich
m e można dopuścić, by w  mias- Rowej w przemyśle państwowym gą

tach ulegały stopniowej dekapitali­
zacji podstawowe urządzenia miej­
skie, zabezpieczająca, higieniczne, 
zdrowotne i kulturalne warunki ży­
cia ludności praci-j^cej Na odwrót
— trzeba czynić maksymalne wysiłki 
w  kierunku rozbudowy tych urzą­
dzeń, w  kierunku ich unowo'ześnie 
nia i wyposażenia technicznego. Roz 
budowa tych urządzeń i zabezpiecze­
nie wzrostu liczb» mieszkań, pozwą 
łające na stałe polepszanie warun­
ków życia kulturalnego łudzi pracy
— nie może być pomyślnie przepro­
wadzone bez planowego programu 
budownictwa. be» racjonalnie 1 real 
nie zaplanowanego wykorzystania 
rozporządzalnych środków finanso­
wych, których mamy jeszcze za 
mało.

Planowa gospodarka jest wielokrot 
nie skuteczniejsza i oszczędniejsza od 
gospodarki przypadkowej i chaoty­
cznej. Tylko jasny program działa­
nia pozwala na właśctwe rozstawie­
nie sił i środków na skupienie zorga 
nizowanego wysiłku, na zadaniach 
pierwszoplanowanych, których konie 
czność staje się dla wszystkich zro­
zumiała, a przez to samo pozwala

już dziś bezsporne i widoczne, budzą 
poryw współzawodnictwa, podwajają 
wysiłek klasy robotniczej i przyśpie­
szają nasz marsz do lepszych warun­
ków życia. Ale nie znalazły dotych­
czas wyrazu w gospodarce &%mo*ządo 
wej.

Konkretnym- zastosowaniem plano­
wej działalności w samorządzie jest 
budżet ułożony rozumnie, realnie, 
troskliwie, z uwzględnieniem cało­
kształtu budownictwa w kraju j z 
pełną gwarancją jego wykomania — 
tak, jak to można już dziś powie­
dzieć, o budżecie państwowym.

Dlatego właśnie poświęcamy spra- 
wiie budżetów samorządowych tyle 
uwagi. Wojewódzkie związki samo­
rządowe muszą się nauczyć właści­
wego planowania budżetów nje tylko

wławych, ale | budżetów wszystkich 
podległych sobie związków samorzą­
dowych na terenie całego wojewódz­
twa. Będzie to olbrzymi krok naprzód 
w usprawnieniu gospodarki samorzą­
dowej i w powiązaniu je j z planową 
gospodarką Państwa,

Wojewódzkie związki samorządowe 
muszą nauczyć się kontroli wykona­
nia łych budżetów, muszą zabezpie­
czyć dyscyplinę planowego działania 
w całej sieci samorządowej. To jest 
ich podstawowe zadanie. W  tym kie 
runku — w kierunku gospodarki pla 
nowej — winna postępować reotgam 
zacja 1 przebudowa całej dotychczaso 
wej pracy i działalności samorządu 
terytorialnego i przede wszystkim — 
kierujących lą działalnością i odpo­
wiedzialnych za nią — rad narrw* -̂ 
wych.

Rady Narodowe szkołą rządzenia
Dopiero, włączywszy się w piano 

wą gospodarkę ogólnopaństwową, ra­
dy narodowe staną się tym, czym być 
powinny, ale czym dotąd jeszcze nie 
są — szkołą rządzenia i jedną z form

wzmóc zapał i entuzjazm twórczy, rządzenia, doniosłym torem rzeczy- 
ułatwiający i przyśpieszający wyko- I wistej i efroz głębszej demokraty za 
n%nie. I eji państwa ludowego, wyrazicielami

v y a M  mmaod*yS* p il- 1 dem<to»urc*n«i władz* tadowoi

parciem dla tej władzy ludowej. *
A więc stoi przed nami zadanie 

przestawienia samorządu terytorial­
nego na działalność planową. Jest to 
zadanie wielkie, zadanie o przełomo­
wym znaczeniu. Musimy zmobilizować 
wszystkie siły, aby zadanie to jak ost 
«lvbci»i i  w osiej DtJai wvj£«sa»ć,
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Nowe zadania Bratniej Pomocy
Przedwojenna struktura nt«vanysirnl< nrr'ł'^',* w Bratnia Pomoc, ktń. | 

ra w pcwnyrh formach Jo dziś przetrwała Jest Ja* przeżytkiem. Powstaje ‘ 
teraz zafludnieule ijrclnoczrnla o^ólu-itudcnlów — demokratów w jedno­
lite związki studenckie oparte na wspóluej Ideologii,

Nie dziwi nikogo, ie 
działalność Bratniej Pomocy ograni 
czając się częstokroć do spraw ges po 
darczych odrywała studentów, wyko 
nujących te prace od ich podsta­
wowego zadania to jest nauki. Zmia 
na składu społecznego studentów, 
wzrost ilośej Ptudwitów potrzebują­
cych pomocy oraz zwiększenie fundu 
Mów przeznaczonych przez paAntwo 
Indowe no pomoc materialną uczącej 
£ę młodzieży chłopskiej j robotniczej 
spowodowały rozbudowę aparatu roi 
Izielającego tę pomoc, który rekruta 
wał się przeważnie spośród studen- 
:ów. Na Bratnią Pomoc spadł rów­
nież obowiązek utrzymywani* wiel­
kich stołówek. Np. w stołówce BraJt- 
oiej Pomocy Studentów UMCS stołu­
je się około 1000 osćb. Trudności 
ajprowitzacyjne są dosyć duie, trzeba 
z nimi walczyć. Na»tępmie pozostaje 
jeszcze kwestia zdobywania i utrzy 
mywania domów wypoczynkowych, 
organizacja wczasów, utrzymywanie 
majątków rolnych, wydawanie skryp 
tów, kwalifikowanie studentów na 
rozdział niewystarczającej wciąi po­
mocy J zdobywanie tej pomocy. Za­
jęcia te pochłaniały siły | cza* wie­
lu jednostek, które wskutek tego za­
niedbały się w nauce.

! Ten »t»n rzeczy musiał nłec zmia 
flłie. Dlatego z wielkim zadowole­
niem przyjmowaliśmy hasła zastąpie­
nia studentów aparatem fachowym 
wprowadzenia płatnych urrędnikó-w 
dc Bratniej Pu m *y względnie wy 
dzielenie pewnych odetnków ich pr» 

.oy w odrębne instytucje. Np. domv 
f wypoczynkowe powinny przejść pwl 
„opiekę Towarzysh a Przyjaźni Mło­
dzieży Szkół Wyżfczych tak samo i 
domy akademickie. Wydawaniem 
skryptów powinny zajmować się *pót 
dzielnie wydawnicze, stołówki powin 
ny być oddzielnymi tnstyturjamt 
pracującym; na zasadach handlowych.

powojenna I Nafjmjast nie jest dobre oderwan e 
cv oarani- komisji kwalifikacyjnej od Bnlniej 

Pomocy za której działalność jest jed 
nak ona przed FPOS-em odpowie­
dzialna. Często kumoterskie stosunki, 
a więc przynależność klasowa decydc 
ją o otrzymaniu stypendium.

Sądzę, że dziś, gdy samo­
krytyka stosowana je*t nie od 
święta, można powiedzieć, w ZAMPie 
wielu jest członków, którzy poszli 
tam tylko po to, by otrzymać stypen 
dium. Każdej organizacji powinno 
zależeć nie tylko na ilości, ale przede 
wszystkim na jakości je j członków.

Mimo tendencji przerzucenia na • dmtów UMCS i KUL w iw W li ho
niestudencki aparat działalności go­
spodarczej pozostałby jeszcze jej o- 
gromny odcinek przy Bratniej Porno 
cy jak: zapomogi, miejsca w domach 
akademickich, wczasy studencka 
kontrola gospodarki stołówką, zajmo 
wanle się urządzeniami kulturalny­
mi.

Bratnia Pomoc jako instytucja do­
tychczas prawie, że gospodarcza 
przez podjęcie funkcji komitetu u- 
czelniflnego FPOS-u mu*j postawić 
na stopniu równorzędnym zagadnie­
nie raukj koordynacji pracy kół nau 
kowych na uczelni, życia kulturalne­
go, artystycznego j społecznego.

Na marginesie należy wspomnieć, o 
działalności Bratnich Pomocy stu-

wych nastawień. Niestety ale niewie 
le będzie można o niej powiedzieć. 
Zdaje się, że na KUL-u nie nastąpiła 
jeszcze reorganizacja, a na UMCS 
członkowie Zarządu czyli cała Brat­
ni* Pomoc śpi. Jest to jak na począ­
tek niedobry objaw, ponieważ tak 
bywa zazwyczaj, że nowy Zarząd He 
rze się energicznie do pracy. Dopiero 
z czasem zapał stygnie, a co będzie 
później, skoro go na początku nie 
było.

Jeśli Zarządy Bratnich Pomocy obu
uniwersytetów coś robią, niech poin­
formują o tym swoich członków, Jak 
również tych, którzy Interesują «dę 
sprawami! uniwersytetu. „Sztandar 
Akademika" służy ku temu.

U ketegów z Kursów Przygotowawczych
Wchodzimy do domu nr 2 

przy ul. Kościuszki, gdzie mieś­
ci się bursa Kur>ów Przygoto­
wawczych. Zaraz przy wejściu 
uderza nas miły zapach z kuch 
ni i stąd wniosek, że przygoto­
wuje się smaczny obiad. Kole­
dzy i koleżanki pełnią swoje dy 

żury pomagając przyrządzać po 
siłek.

W  skromnych, schludnych po 
koikach przeznaczonych dla kil 
ku osób słychać przyciszone glo 
sy. To właśnie w porze przed­
południowej uczą się wszyscy i 
powtarzają lekcję. Jedna z grup 
uczy się dziś w świetlicy zespo- 
łowv> przy pomocy profesora. 
Profesorowie w ten sposób wy­
pełniają swoje postanowienia 
przedkongresowe.

Pytamy się o sprawy nie zwią 

zane bezpośrednio z nauką. W

Przez pracę do nauki
Dążeniem naszego Rządu Ludo- 

.wego jest zwerbowanie jak~ naj­
większej ilości młodzieży chłopskiej 

-i robotniczej na uftlwersytety. Dla­
te g o  zostały zorganizowane Kursy 
Przygotowawcze do wstępnego ro- 

'ta i itudiów. Stanowią one pomost 
łączący z wyższymi uczelniami mło 
dych robotników 1 chi >pów, którzy 
po ich ukończeniu m aił stać się 
kierownikami naszego iyd a  gospo­
darczego 1 państwowego, oddań' 
władzy ludowe} 1 sprawie Socja­

lizmu.
Ze takich ludzi moS.my obecnie 

wybrać tylno z klasy robotniczej 1 
chłopskiej to nie podlega wogóle 
dyskusji, jest zupełnie Jasne. Bo tyl 
ko Inteligencja wyrosła z ludu zosta 

nie wierna jego sprawom. Jego Inte­

resom 1 wszystkimi siłami przyczyni 
się do budowy trwałego gmachu 
państwowego opartego na prawdzi- 
*vych socjalistycznych zasadach.

Młodzież uczęszczająca na Kursy 
Przygotowawcze rekrutuje się ze 
zdolnej, żywotnej klasy, w  wieku 

. od 18 do 30 lat Od pracy w  fabry­
kach, albo na roli przechodzi ona 
do sal wykładowych 1 to ułatwienie 
zdobycia wykształcenia docenia 
przez pilną 1 sumienną naukę. 

Ministerstwa Oświato opracowali

odpowiednie programy nauczania, 
aby absolwenci kursów byli w  pełni 
przygotowani do pracy na wyższych 
uczelniach. Wykładowcy są również 
dobrani; pracują z dobrą wolą I chę 
clą poszerzenia horyzontu myślowe­

go tych młodych odsuniętych przez 
złe warunki materialne od nauk) 
Wszystkich słuchaczy powinna ce­
chować głęboka świadomość polity­

czna, rzetelne przygotowywanie się 

do nauki 1 bogate doświadczenie zdo 
byto w  dotychczasowej pracy pro­
dukcyjnej.

Kursy organizowane są systemem 
Internatowym, są one zaopatrzone 
w potrzebne pomoce naukowe t ma 
Ją odpowiednich korepetytorów, 
którzy poza wykłbdaml pracują w  

zespołach ze słuchaczami.

Palącą jest sprawa zorganizowa­
nia życia kulturalnego dla słucha­
czy Kursów i udostępnienia Im do­

robku kulturalnego Specjalne wie­
czory literackie, dyskusyjne, oraz 
zbiorowe uczęszczanie do kin, tea­
trów, na różnego rodzaju wystawy
i koncerty gwarantują młodzieży 
wszechstronny rozwój kulturalny.

Dobrze byłoby gdyby kierownic­
two kursów zechciało zaiąć się tą 
sprawą.

życiu organizacyjnym —  odpo- 
wiadają nam —  mamy dużo do 

zrobienia, ale najważniejsza w 
tej chwili jest nauka. Trzebn s*ię 
uczyć —  powtarzają z nacis­
kiem. —  Tylko wolne chwile od 
nauki możemy poświęcić spra­
wom organizacyjnym w na­
szych kołach ZAMP-u. Zorgani 
zowaliśmy akademię w 25-tą 

rocznicę zgonu Lenina. Złożył 
się na nią referat, recytacje wier 
szy rewolucyjnych i śpiewy. W y  
braliśmy Komitet Redakcyjny, 
który zajmuje się gazetką ścień 
ną.

—  Czy świetlicę urządzacie 
co tydzień? —  pytamy znowu.

Koledzy mówią o swoich trud 
nościach. Narzekają na brak siły 
fachowej do prowadzenia chóru

1 świetlicy oraz na brak pienię­
dzy na ten cel.

Dlaczego nte przedstawicie 

sw-oich potrzeb 1 trudności kie 
rownictwu Kursów i delegato­
wi młodzieżowemu kol. Ciesz­
kowskiemu?

Koledzy mówią * żalem, że 

oni za mało interesują się ich 

sprawami.

W  stołówce akademickiej stu 

dentów UMCS-u w piątki nie ma 
mięsa.

Wiadomo Jest wsiyslkim, w
jakie dni wypadają dni mięsne 
i właśnie piątek do takich nale- 
ży.

Dobrze byłoby, ażeby Zarząd 
stołówki zainteresował się tą 

sprawą.

Ha ilSw o patów
W  ostatnich dniach stycznia o t  

była się herbatka członków Ko* 
la Polonistów. Zainicjował ją I 
zorganizował nowo obrany Za­
rząd. Członkowie Zarządu to przę 
ważnie studenci z drugiego to ­
ku. Dwuletnia praktyka poloni­
stów wykazała, te  włainie słucha 
eze tego roku nadają się na. kie* 
rownicze władze koła, a to t  róż­
nych względów- Młodzi adepci 
wiedzy humanistycznej mdją wie 
le zapału do pracy, na pierw­
szym roku zapoznają się Ze stu­
diami i  przebywają ohres egza­
minów językowych. Praca w Ko  
le pochłania wiele czasu i  jeśli 
się komuś zdarzy zapomnieć o 
zdawaniu egzaminów to ma jest 
cze przed sobą dwa lata na uzu­
pełnienie braków.

Obecny Zarząd Koła Poloni­
stów rozpoczął start z młodzień­
czym zapałem. Pierwszym rezul­
tatem tego była wspomniana het 
batka. Złożyły się no nią tak jak 
zwykle bywa ł sala udekorowa­
na, pączki z herbatą { słodycze, 
a poza tym nie takie jak zwykle 
atrakcje. Wysoki poziom, humor, 
aktualność —  oto cechy przygo­
towanych niespodzianek. Żyw io­
łowy śmiech i niemilknące okla­
ski były słuszną nagrodą dla 
autorów i realizatorów progra­
mu, Produkcje członków sekcji 
twórczości własnej ukazały możM 
wości młodych polonistów, ich 
talenty i  prace. Szczególnie obie 
cująco wygląda liryka i satyra, o 
skądinąd wiem, że i  proza powie 
ściowa ma swoich przedstawicie 
li choć na herbatce nie byłą re­
prezentowana.

Tak więc sekcja twórczości wla 
m ej jest bogato wyposażona i na 
leży je ] życzyć, by pogłębiając 
wiedzę wzbogacała swój dorobek 
Za przykładem sekcji twórczości 
własnej idzie sekcja metodolo­

giczna, która w najbliższym cza­
sie urządzi seminarium metodo­
logiczne.

N A S Z A  r  B* V  &  9J  HI A
LIST DO REDAKCJI „SZTANDARU AKADEM IKA"

W ostatnim numerze „Sztandaru 

Akademika** kol. M. S. wystąpił 

przeciw księdzu rektorowi Slom- 

kowskiemu. Stanowisko Rektora by 

lo niewątpliwie tendencyjne, ale z 

punktu widzenia prawnego jego tłu 

maczenle, że sprawy sali trzeba za 

latwiać na dwa tygodnie wcześniej 

było słuszne. Trzeba przyznać zu­

pełnie obiektywnie, że akademia ku

czci Lenina studentów KUL-u była 

zrobiona na kolanie. Jakie były te­

go przyczyny? Sądzę, że członkowie 

ZAMP-u wiedzieli, lriedy przypada 

23-letnla rocznica śmierci geniusza 

rewolucji 1 całą tę sprawę ■powinni 

byli obmyśleć wcześniej. W takim 

wypadku ksiądz Rektor nie miałby 

żadnego tłumaczenia, a jeśliby po­

wiedział, że sali nie ma wolnej, to

DO REDAKCJI „SZTANDARU AKADEMIKA*
W związku z artykułem ob. M. S. 

w  „Sztandarze Akademika1* z dnia 

26. I. 1949 r. — Jako studentka KUL 

pozwolę sobie zauważyć, te k*. 
Rektor Starckowskl wie o tym, te 

studenci chcą iść z postępem. Naj­

lepiej świadczą o tym liczne rozmo 

wy prowadzone na ten temat ze 

studentami, oraz przemówienia mó 

wiące o  pracach dla Państwa.

To studenci nie wszyscy śpieszą 

się, aby nadążyć postępowi, to Stu­

denci zerwali tablicę ZAMP-u 1 stu 

denoi bronią się przed wszystkim, 

co nie Jest ściśle związane z nauką.

Czynienie więc uszczypliwych u- 
wag pod adresem księdza Rektora 
Słomkowsldego Jest niecelowe, a na 
wet niesmaczne. Należy mieć tro­
chę szacunku dla człowieka, który 
■rttriarł w l*u  -mmtinm u  poiu aąw ttls

l opieki nad młodzieżą, mimo że 
jest on tylko księdzem.

Zofia Lisowska 
studentka II  roku ekonomii 

• • •

Nie wchodzimy w to, Jakimi po­
budkami kierowała się koleżanka 
Lasowsha występując w  obronel k». 
rekt. Slomkowskłcgo, ale musimy 
stwierdzić, te obrona ta Jest nlepo 
ważna. Przede wszystkim nie wspo 
mina w niej koleżanka o kwestii 
zasadniczej. Jaką Jest odmówienie 
przez ks. rektora sali na urządzenie 
altadem'1 kn czci Lenina.

Nie zdziwiłoby nas wcale, gdyby 
kol. napisała, że ksiądz rektor po 
prostu nie dał sali, ponieważ Jest 
konsekwentny w swoich przekona 
filach poUtyeznyeh. Rkoro kol. 
wspomina •  przemówieniach ks. 
rektora Slomkowskłew* mówiących

Ala, raśatwi *• analna

lepiej było poczekać do nleozie*^ 
a akademię urządzić w  gmachu 
KUL-u.

Niewątpliwie akademia lepiej by 

się udała, frekwencja byłaby liez 

niejsza a to z tego względu, że każ 

dy miałby możność przeczytać ogio 
szenie. Należało również zaprosić 

profesorów.
8. r

bardzo o konkretne przykłady 
Czczymi słowami zawieszonymi *  
próini trudno kogoś przekonać.

Następnie wysuwa koL poważny 
zarzut pod adresem studentów 
KllL-u. To oni, wg kol. nie śpieszą 
się, by nadątyć postępowi, to oni 
zdjęli tablicę ZAMP-u (nikt nie pe 
sądzał o to księdza Hektora) 1 oni 

bronią się przeciw wszystkiemu 
co nie Jest ściśle związane z nauką. 
Stąd wniosek, ie w pc jeclu koleżan 
kl nauka Istnieje dla samej nauki. 
TaMe kol. studiuje ekonomię dl* 
przyjemności, bez żadnej perspek­
tywy na przyszłość związanej zt 
społeczną jej pracą. Zaiste, godne 
pożalowr.nia są takie studia. Na te.i 
podstawie śmiało można twierdzić 
4e właśnie koL naleiy io  rzędu trch 
nie nadażatąeyeh za postępem >4w- 
ro nie tdaM sobie su*-awy z zaHań 
nakładanych na wyższe neze.tnl*
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Kobieta w  mieście i na wsi
W Komitetach Rodzicielskich
p & w  § r$ m  ąjl z n  €s B e ń ć  s # ^
P R Z E D E  W S Z Y S T K S H 9  R O B O T N I C E

Na zebrania kobiecym w T r i ‘.wach zgromadziło sle, około SCO kobiet Przyszły do cali Starostwa 
■\?ov.iaUwcgo mimo mrozu. Rnzclcii.ą udętwalęte ręce, a oczy ich śmieją się radośnie. Jakiccz tu nie przyjść 
i  iedy L ita  iioblct urządza jxb‘ an!e,

Mó-9 rtłj o zagadnieniach pracy t Cicho tak Jakoś Je*t na sali. C n iją ,! a fe  moje dziecko biedne, wlęe po- 
erśród kobiet, w świetle uchwal j że rozumiemy się dobrze z kobietą I pyehono je l nazywano głupkiem 

Podkreślam konieczno** | w  chustce, która siedzi noprieclw | Nikt go nie obronił, nawet nauczy-Kongre w . . , .. --------- , -------  — —  —
wzmoże* iia wysiłku w kierunku j mnie i kiwa potakująco głową. Jej 
uaktywa 'enia i uświadomienia oczy mówią mi, że nie wiedziała o 
wszystkia -  kobiet, c?lem masowego , tym wszystkim dotychczas. A potem— —__ !_ i r\ AfOlf ł — —__ >włączania ich do budowy podwalin 
socjalizmu w  Pollen Roztaczam 
przed ciokŁ 'Wie słuchającymi per­
spektywy ł realizację planu 6-let- 
niego. Mówi “  o masowym wciąg­
nięci’ ! kobiet do produkcji, poprzez 
szkolenie ich i przesuwanie z prac 
niewykwa!ifiko\ vaxiych na pracę kwa 
liftkowaną, o możliwościach awansu 
spo>'.‘cznoęo kobk '* ‘>a każdym od­
cinku. Istnieje nie, kiedy taka sytua­
cja, że na jakimś oddziale w fabryce 
Jedynym mężczyzną' lesł majster. 
Dlaczegóż więc stanowiska tego nie 
może zająć zdolna, długoletnia i wy 
Szkolona robotnica tej fabryk*? Pt>- 
trz^bt nam będzie coraz więcej mn( 
Strów. inżynierów i techolków W 
szeregach ich staną kobiety. Na t,u 
belszczyżnie powstanie wiele fabryk, 
w których kobiet? w praktyce bę^ą 
mo^ły realizować budownictwo do­
brobytu. Musimy — podkreślam — 
mobilizować kobiety do przedtermi­
nowego wykonania planu, do żywego 
udziału w  ruchu współzawodnictwa, 
bo przecież poprawę bvtu naszeeo na 
rodu odczują przecie wszystkim ko­
biety. Jednym z najwninioiszvch no 
8zy?h zadi'ft jest otoczenie opieką 
żony robotników — gospodynie do- 
mn'w któ”»  *:imkvle,le w Hasnem 
kreoi żalę*' domo^ vrh, d-ileko poiv\- 
»t~’ v w  tyle za kobietami pracują­
cymi.

Niejednokrotnie nie interesują się 
tym. co się dzieje i dokonuje v.’ oa 
szvm państwie. W ustroju socjalisty 

pełna wysiłk '1 praca gospody 
n! domu jest nndnlesiona do godno- 
Sci pracy zawodowej.

Niemniej ważnym odcinkiem na­
szej pracy jest troska o odpw iednie 
W'’chowanie dziecka A  wtęc wzmo­
żenie kontroli przedszkoli I żłobków 
udzfał v? olanwnnlu ich f użytecz­
nym rozmieszczaniu udział i kontro 
b» w  Komitetach Rodzicielskich Wai 
ka o demokratyzację szkół Watka z 
analfabetyzmem, zwłaszcza wśród 
kobiet wiejskich, z zacofaniem i nie­
świadomością. A wszystko to żarów 
no w  pracy masowej, jak i indywi­
dualnej pod sztandarami L isi Ko­
biet, na których wynisane są między 
narodowe has’ a walki o pokój i spra 
wadliwość społeczną.

rozwiązują się języki i zaczyna się 
ożywiono dyskusja 

„Po co nam kontrola w komite­
tach rodzicielskich. Tam nie dzieje 
się żadna krzywda dzieciom — mówi 
nauczycielka Jurkowa — Nauczyciel 
stwo ofiarnie pracuje'*

O-wszem Cenimy naucsydelki-spo- 
łecznlre. lecz tak Jakoś Ich mało w 
Lid>.e Kobiet — odpowiadam. A tak. 
często w Komitecie Rodzicielskim 
przy szkole, do której uczęszcza.)* 
przowaznl? dzieci robotników I chło 
pów. rządzi mecenas lub kupiec 
Przerywa mi Jaka* Marsza kobieto 
„Tok proszę pani bo Ja leż posyla- 
łam chłopca do szkoły w Puławach,

cielkn, więc mus)-dam go zabrać, że 
by nii się nie zmarnował. Właśnie 
teraz wróciłam z Warszawy, ze szko 
ły wojskowej dla małoletnich, gdzie 
oddałam go i Jestem dumno, bo syn 
mój najlepiej się uczy 1 jak najlep­
szą mu przyszłość wróżą’*.

Nie potrzebowałam Już odpowia­
dać nauczycielce Po tym długo my­
ślałam nad tym. Ileft©  Jeszcze jest 
do zrobienia na tym odcinku. I te 
wciąż jeszcze za mało jest społecz­
nic, Interesujących się życiem dziec­
ko w szkole i tak bardzo potrzeba 
w Komitecie Rodzicielskim t a k i e j  
właśnie prostej kobieciny, która rzu 
le gdzie jej wróg 1 skąd może spot­
kać krzywda biedne dziecko.

Irena Nctkowska.

W Rumunii zorganizorwano 3.570 punktów rozdzielczych, w  których wy 
daje się dziennie pół miliona porcji mleka, kaszki manny, cukru, 
kakao 1 marmolady dzieciom robotników i chłopów. W punktach rozd 
rielczych pracuje stale 30 tys. członków Zw. Kobiet Demokratycznych

Rumunii

CÓRKA CHŁOPA —
czołową działaczką społeczną
Władysława Kłosińska, Inspektor 

dla spraw kobiecych Woj. Zarządu 
ZSCh, organizatorka 400 kół Gospo 
dyó Wiejskich Jest Jedną * czoło­
wych działaczek społecznych w wo­
jewództwie łódzldm. Urodziła iSę w 
rolni lSłlfS -v Chełmie jako córka ma 
łorolnego chłopa. Rodzice jej mając 
ra uirzymnnJu 12 dzled borykali 
się z wielkimi trudnościami mate­
rialnymi. Nie raz głód zaglądaj do 
chuty. Po ukończeniu łzkoły pow­
szechnej udała się mała Władzia do 
radomska, aby o własnych Siłach 
ukrrftczyć gimnazjum. Jako 13-let- 
nia dzd«wzynka rozpoczęła dężką 
walkę o wiedzę i byt, na każdym 
kroku odczuwalne gorycz niespra­
wiedliwości *r«j>ec*neJ. Udzł#łała bo 
eatym 1 mniej zdolnym koleżankom 
kor*»petvcli. Często syolała i odra­
biała lekcie yf porzeknlnl kolejo­
wej. Ale na przekór vr*zy»tldemu 
uczyła się d ^ o n a le . tf!e mając mo 
tnoftci kształcenia się na uniwersy- 
♦ecie i n!e mogąc znaleźć pracy wró 
dła po otrzvmaniu matury do ro­
dzinne} wioski.

TOREBKA WŁASNEJ ROBOTY
•*

cz Z)
Pą»*K

Pomagała rodzicom w prowadzę, 
niu gospodarstwa wychowała mlod 
sza rodzeństwo 1 oddała się pracy
społttcznc).

Zorganizowało kurs samokształ­
ceniowy dla starsze) młodzieży wiej 
*k!ej, przygotowuje Ją do gimna­
zjum. Nałożyła sekcję czrtania ksią 
żek ftp. Władze sanacyjne nieufnie 
odnosiły «rię do jej pracy.

W okresie okupacji d liwa bie­
do w  domu rodzlciels’ ,n skłoniła 
Kłosińską do pracy w  obcym go.<po 
doi-stwie. Nawiązała kontakt z ru­
chem podziemnym i zorganizowała 
wespół z innymi towarzyszkami 
worsztat krawiecki, w  którym szyto 
1 reperowano mundur^ i bieliznę 
dla partyzantów. r»o skończonej 
wojnie przybyła do f^odrf | zaczęła 
pracować w Wojewódzkim Zarzą­
dzie ZSCh. W krótkim czade wyróż 
niła się swą pracą i została wysu­
nięta na odpowiedzialne stanowi­
sko.

Mimo awansu społecznego, któ­
rym obdarzyła ją Polska L n d w t  
nie pozostaje Kłosińska z dala od 
swej rodzinnej wioski, pamięta, że 
tam po raz pierwszy rozbudziła się 
w niej myśl o pracy społecznej i p© 
zostaje z nią w stełym kontakcie.

Ł S S  s  z  o  B i  
w rac j ona l nym prowadzeni u  
gospodsrsłwa domowego
W ydzial Sjkołcc&lto -  Wychowawrzv 

LSS w paidŁiprinko rb. uruchomił 
Sekcję Kobiecą, klórn od ram ]irzyrtąp; 
In do pracy. Sekcja hi ma u  zadanie 
przi-de wszystkim pomoc kobieci* pra 
mjąctfj w pro wadzeniu gospodarstw* 
domowego, podniesienie go na wyttry 
|K>/.krai j odciiticnjc kobiety w J«j pra 
ey. W tym celu przystąpiło do poka­
zów j pogadanek z tej <Uit*tzjjiy.

Pierwszy pokaz przyrządzania t»- 
aich j Hnac.z.nyrh surówek urządzony 
w świetlicy LSS Kapucs-ńska 8 — 
zgromadził wicie cztonkcń i sympaty­
ków, którzy naocznće przekonali ®ic 
jak szybko, tanio i smacznie można 
przyrządzić surówki i foguntiny, I>m 
gi |x>ka* wypieku oiaal świątecznych 
urządzamy był w ukoJe przy ul. By- 
chawskiej lift, trzet) pokaz potraw 
wigilijnych, wspólnie c Ligą Kobiet, 
tirzadzomy był w szkole przy ul. Li­
powej,

Ostatni pokaz w dniu 20. I. 49 r.
urządzony w stołówce Cukrowni La- 
blsn, przy ul. Kroclimalnej 13 — po 
święcony liył budowj* i zastosowaniu 
dogocowywacza.

Zebntnl na [Kjkazv> mogli przekonać 
się o tym, ja* niezmiernie pożytecz­
nym w gospodarstwie domowym Jest 
ten przyrząd, tal łalwy do skorutruo- 
wanta wla.inyin prz<«nysłi-ra w domu

bistruklorka, prze|>rowiKlzajac« py. 
kaz, uidcmonstrowuła dwie potrawy 
podgotowane w ciągu 5 — 10 mili. na 
ogniu w kutKnc, a które iiastv-))iue do

gotowały »1< w dogo*ow>T»at»ił, be» 
ognia i doglądajhia, słowem bet iad- 
nego kłopotu i wydatków no opał,

Poku snstoatrwania dolotowywacza 
powtórzony liędzja na Raliitowszczy- 
Uia, a poza t>-m Sekcja Kobieca 
WSW LSS projektuje w najbliższym 
czaaie przeprowadzić szereg innych 
pokazów, zmierzających do ułatwie­
nia , iMMłnieaienk pusiomu żywienia 
człowieka pr»cy.

Sekcja Kobieca Wydz. Spol.-Wycb. 
LSS każdenm załn;tresowanemu tą 
iprawą chętnie udzieli wszelkich in- 
form»<j4 j słuły wskazówkami. Adres 
ul. Buczka (Zamojska) Nr 4 tel. 11-06,

„ S T U D I O “
najlepszym cloradcq kobieiy

Mniemy sobie w domu tafi ni ko- 
9*ten» zrobjć ładną torebkę. Według 
załączonego wzoru wycinamy prz^l 
I tył lurcbki. Wym ary podane na wzo 
rze nie uwzględniają szwów, nnlcżv 
więc dodać wokół przynajmniej je­
den cm. Pamiętajmy rrtwniei, że nale 
ty  jednocześnie w)-cląć podszewkę. 
Najlepiej więc złożyć od raza obie 
tkaniny ; wycinać łącznie.

Na spód torby i b->k; wytniemy r6 
włijoż odpowiednie S prostokątne kar 
W®r. V«4r« w w  niemy o«mię4zy

wierzch i podszewkę. Csłoi t  zszywa 
my grubvm kocdnnklem w tym inn.ym 
lub kontrastującym kolorze, nie za 
pomins jąe o rączce. Przez dziurki 
brzegu torby, przebHe jgHcą i obdzicr 
gane kordonkiem przeciągamy jed­
wabny sznur, albo wąziutkie pasecz- 
kł tej samej tkaniny. Ściągsmy lokko 
iiadaiac kształt torebki j albo zszywa 
my, ałbo zawiązujemy w luźną kokar 
dę zwisającą z boku lub pośrodku 
torby.

W  mieście naszym powstała no 
wa placówka kobieca —  Spóldzicl 
ma Pracy Kosmetycznej „Stu­
dio". Znalazły tom zatrudnienie 
absolwentki kursów kosmetycz­
nych, masażystki i manicarzysi- 
fci. Wśród członkiń spółdzielni 
znajdują się również lekarki, któ 
re będą leczyć przyczyny defek­
tów skóry.

„Studio“ ma służyć przede 
wszystkim kobiecie pracy. Prze­
prowadza się tam zabiegi kosme 
tya no - lecznicze. Nie chodzi tu 
o upiększanie Ucarzy lecz o racjo 
nalną pielęgnację sktry. Praca 
zantodowa i praca w domu nie po 
*ostawia kobiecie wiele czasu na 
nieodzowną piclpnnacię urody. 
A przecież v»/gląd estetyczny to 

| ti/lko lepsze samopoczucie, ale 
tpo prostu powinnoić każdej ko-

biety. W ,£ tu d io ' znajdzie krfbie 
ta trczliwą rudę, farhowo wyko­
nane zabiegi oraz pomoc we w*2b 
stkich kwestiach dotyczących pte 
lęgnacji cery.

Młodzież płci obojga cierpiąca 
tak często w wieku dojrzewania 
no trądzik będzie w spółdzielni 
troskliwie leczona.

Często kobiety nie mot?ą otrzy­
mać pracy w wielu działach prze 
mvsłn możuwrzego cukiernicze- 
<70 i matarsl-i'^0 z poworlu defek 
tóti> rkónj. Dzięki kuracji w „Stu 
dio“  pozbędą He *irh  defektów, 
a *-•«, se.T.um zniknie przeszkoda 
w otrrymaniu pracy.

Spółdzielni* ma te prtoiszlołcł 
uruchomić róumief laboratorium 
rhemicme Wytwarzające specyfi­
ki ohtmiezn*

-  ”  ‘  ’  .  " ^  .  . .V * .  -  -

Koło Ligi Kobiet
p r z y  R I M Z .

dobrze pracuje
Koło Li#i Kobiet przy Zarząd zła

Okręgowym PNZ pomimo, że iata i«je 
bartlzo krótko nie tk/.y bowiem nawet 
dwóch miesięcy, energicznie zabrało 
aię do pracy. Powołano do żyeja sek­
cję kulturalno - oświHtową pod pree 
wodnotwein tost. Leokadii Ozgi. Sek­
cja tu zorganizowała zabawę, z której 
całkowity dticbód przeznaczono os 
akcję oowororaną dla dzjeci pracowni 
kow P.NZ. Star»ni«n sekcji kultural­
no - oiwiotowej 30 stycznia odbyła 
się akudrm-.N żałobna ku caci Lenina.

Brak iw^otbcy przy zakładzie pra­
cy w pewnej mierze hamuje rozwój 
prscy kulturalno - oiwaKowej,

W plunie na najbJiżuą przyszłuic 
pi zew id/ia ue są odczyty i prelekcje. 
Ołięki jti.cja!) Wie Kołu LR uzytkało 
ftIPU  kilkudziesięciu tzionków spo­
śród pracowników PNZ.

■------O——

jak  p ra c u j  LK
w Kraśniku?

Liga Kobiet w Kraśniku zorga 
iu^owhIu ciwutygudjuowy kun 
przudowniczek adrowja. W naj­
bliższym czasie uruchwni kurs 
kroju 1 szycia oraz kurs introllga 
torski. Od 1 grudnia prowadzi 
kurs dla analfabetów, na który 
licznie uczęszcza młodzi©t, uczą­
ca się bardzo chętnie, pragnąca 
jak najszybciej posiąść umiejęt­
ność czytania i pisania. W  pracy 
swej LK w Kraśniku pragnie 
zrealizować hasło: „Złączymy 
wszystkie kobiet? do o^Mnegó 
nurtu socjalizmu w Polsce".

Halina Mazurkiewicz.



Nr S. S 7 T a v d a r  h t d h <tr 5

iędzyrzec-miasto o
Na jakim odcinku macie najwię­

cej osiągnięć? —  spytałem przy 
pierwszej wizycie burmistrza. 
'Wskazał na rynek Zrozumiałem, 

że to właśnie ten odcinek. Patrzy­
łem pizez okno burmistrzowego po 
boju. na smętnie w tej porze roku 
wyglądający kawał zruszonej zie­
mi okolonej kamiennym obramo­
waniem

„Tak, zrobiliśmy*" —  wyrwał się 
z zadumy burmistrz i objaśniał jak 
ten skwer będńe wyglądał pięknie 
latem. Potem czekałem cierpliwie 
aż burmistrz przestanie czyścić pa­
znokcie I będzie mówił dalej. Zro­
biliśmy to — zrobimy...

Zamiast słów otrzymałem bezra­
dne spojrzenie. Burmistrz przestał 
czyścić paznokcie, ja minąłem pu­
sty korytarz, minąłem piękny 
„skwer**, przy którym ktoś płacił 
mandat, hc postój furmanek w  tym 
miejscu wzbroniony l poszedłem w 
międzyrzeckie uliczki.

•  *  *
Sklep rzeźniczy zamknięty był na 

ezti>ry spusty. Z'apałem jakiegoś 
przechodnia za rękaw. „A  gdzie tu 
można dostać kiełbasy?'* Wzrokiem 
wskr.7słem na zaryglowane drzwi. 
Przechodzeń długo się namyślał, po 
tym powiedział że nigdzie. Jodyny 
zaryglowany sk'ep z wyrobami mię 
snymi sprzedaje tylko czasem 1 to 
najwyżej przez dwie godziny.

To tak, mięsa nie jecie? — pró­
bowałem kontynuować.

— „Je się'* — odparł Ręką poka 
zał, że można dostać na „boku''.

M :ędzyrzecanie narzekają, na 
tytko jeden Istniejący sklep z wy 
robami mięsnymi, ale nie robi się 
nic, by uruchomić drugi, czy trze­
ci. Rzeźnia w  Międzyrzecu pracu­
je dla tego jednego sklepu i za­
miast być dla miasta rrzedsiębior 
stwem dochodowym, staje się de­
ficytowym.

Seanse popularne 
dla świata pracy

Dyrekcja kina „S ty low y " w  
Zamośdu, po porozumieniu się z 
Pow. Radą Zw. Zaw. wprowadza 
i  dniem 1 lutego trzy razy w  ty­
godniu o godzinie 8-cj wieczo­
rem dla członków Zw- Zaw. tzw. 
seanse popularna zamknięte. 
W prowadzenie tej inowacji ułat­
wi w dużej m ierze obejrzenie fil 
mów bez straty czasu na kupowa 
n ie biletów, które rozprowadzać 
będzie PRZ Zaw. prze* Zakłady 
Pracy. Jeden seans pomieści oko 
ło  400 osób. M. C.

W  tym  wypadku, będzie mowa o Międzyrzecu. Uównie jed 
nak dobrze mogłoby to być miasteczko X , czy Y . Takich bo­
w iem  miasteczek jest u nas bardzo dużo. M iędzyrzec to jakby 
właśnie wyrwane z liczby, tych jeszcze kulejących na w ielu 
szczcblnch, bezradnych w  różnych dziedzinach, sprzecznych w  
zarządzeniach m iejscowych wlr-.dz.

N ie  nastawiałem się specjalnie na to, by właśnie tc 

wszystkie minusy dostrzegać, a przeoczać osiągnięcia. A le  co 

zrobić, gdy właśnie te minusy brutalnie pchały się w  oczy, a 

osiągnięcia gdzieś... w styd liw ie  k ry ły  się po kątach.

Międzyrzec nie jest pustynią, jest 
tylko małą mieściną o trzech czyn 
nych studniach Z rana i wieczo­
rem mieszkańcy uzbrojeni w  wia­
derka biegają kilometrami po wo­
dę. Rozwozi ją również woziwoda. 
Tylko 5 zł za wiadro wody. Tanio- 
cha! —  mówią Międzyrzecanle i 
kupują wodę od woziwody,, cisną 
się przy trzech studniach, jakoś nie 
myślą, że może być inaczej.

*  *  •

Jest kino. Mieści się w  sali stra­
żackiej. dość przyzwoitej, ale nie­
przystosowane dc- potrzeb sali ki­
nowej Podłoga ugina się i drży 
pod aparatura. Jest też druea sala, 
odpowiednia, jeszcze sprzed wojny 
dostosowana do potrzeb kinowych. 
Jest, ale zamknięta i pusta. Należy 
do młynnrza B B. Młynarz chce 
wygórowaną zapłatę za dzierżawę, 
a Zarząd Miejski nie może sobie 
na to pozwolić by płacić i tym 
samvm umożliwić występy dobrze 
rozwijającemu się pod kierownic­
twem prof. Szweda kółku drama­
tycznemu. Nie ma gdzie organizo­
wać akademii, odczytów Pan B. B. 
czeka, aż się to komuś sprzykrzy i 
ktoś zapłaci On w  każdym razie 
nie zrezygnuje r.e swego niespołe- 
cznego stanowiska. Tak z tego w y­
nika. Sala może być zamknięta. 
Młynarzowi B B to nie przeszka­
dza, a władzom międzyrzeckim w i­
doczn i nip przyszło do głowy, że 
uparty młynarz nie ma racji.

• • *
Bardzo dz'^nv i n rnw vitv jest 

sekretarz Komitetu M'ei«klego 
PZPR tow. Boratyński. Organizu­
je, nrzemiwla dekoruj" sale pdzle 
potrzeba, kieruje Gmlnra Snó^dzlel 
nią Samopomoc Chłopska, I nie śni 
po nocach. Po Zjednoczeniu ma 
jeszcze wiecei pracy Wypełnia for 
mularze, ankiety, prowadzi całą 
biurową prace Tow. Boratyński 
nie ma ani jednego etatowego pra­
cownika do pomocy.

* * •
Znów minąłem skwer, przesze-

pomiedzy czerwonych baranich ko 
żuchów. Burmistrz tarł czoło, nie 
wiedział komu wpierw odpowie- 
dzie. próbował wytłumaczyć jak 
się wypełnia formularz na podatek 
gruntowy, tamtemu próbował coś 
wyjaśnić, aż w  końcu wyprosił 
ich wszystkich. Zaraz wszedł je­
dnak jakiś gospodarz i twierdził, że 
on bimber sam oddał, a kary nie 

zapłacił. Za nim weszła o czerwo­

nej twarzy kobieta t głośno usiło­
wała wmówić, że ona powinna zo­
stać woźną w  szkole i jeszcze nie 
wyszła, jak wszedł ten z formula­
rzem, a za nim wpadł z impetem 
jego syn i krzyczał w  irytacji, że 
już jechać trzeba. Burmistrz za- 
krzyczany z rozerwaną myślą na 
dziesiątki drobnych spraw znów po 
cierał czoło.

Zmęczony, nie może planować, 
koordynować, tworzyć i uspraw­
niać... Gdy znajdz-e wolną chwilę 
będzie czyścił paznokcie i mówił.

SzltoS-nry dowfidcdw 
butanów w Brytiadscł? 
Młodzieżowych „Si>“

W Wojewódzkim Ośrodku Szkole­
niowym w Lublinie, rozpoczęto kurs 
dla dowódców plutonów w Bryga 
dach Młodzieżowych S. P. Otwarcia 
dokonał zastępca woj. komendanta 
SP kpi. Cierhan a z ramienia Związku 
Młodzieży Polskiej przemówił do ze­
branych przedstawiciel Miejskiego 
Zarządu SP ob. Aleksander Samso- 
niuk.

Na kursie przeszkoli mc; ;>0 ucKest- 
njków, przeważnie młodzież pozaszkol 
ną z miasta j najbliższej okolicy, re­
krutującą się z warstw robotniczych 
i chłopskich. Kojnw;(!.oitcm kursu jest 
pdp Stanisław Walczak. Po pr/.eszko

że tam się robi i wskaże na skwer, i leniu> które zakończy się 3 kw<tn.a 
Bo wszyscy chcą załatwiać u bur- ; 
mistrza swe codzienne sprawy, czę
Sto błahe, wymagające pociągnię­
cia piórem referenta. Tak się je­
dnak w  Międzyrzecu utarło. A  czy 
zmienić warto? Tak.

Jerzy Kondratowicz.

br. uczestnicy kursu zoslaną skiero­
wani na dwutygodniowy kurs sko­
szarowany w Centrum Wyszkolenia 
S. P. w Lubieńcu na Śląsku, a następ 
n:e przydzieleni do Brygad Młodzieio 
wych SP w charakterze dowódców plu 
tonów.

Osada Kurów ma swoje tradycje. Słynie e doskonałych 
kożuszników, szewców —  i ma spółdzielnię, która Istnieje 
od 1911 roku, przechodząc różne koleje. Śmiało można ją za­
liczyć do tych pierwszych pionierskich spółdzielni, bo fslnła- 
la 37 lat —  to wiek hardzo poważny w historii naszej jeszcze 
młodej spółdzielczości,

GORZELNIA PRACUJE  
PEŁN Ą  PARĄ

Spółdzielnia zmieniała kil­
kakrotnie nazwę, lecz do pełne 
go rozwoju doszła gdy stała się 
Gminną Spółdzielnią S. Ch. 
Dziś posiada w Kurowic 3 skle 
py, własną piekarnię, magazyn 
a od ubiegłego raku prowadzi 
gorzelnię i stawy rybne, prze­
jęte od Z. S. Ch.

Kominy gorzelni wyrzucają 
kłęby dymu. Produkcja idzie 
pełną parą. Mimo, że rok 1948 
był rokiem próbnym, do goirzel 
ni zgłasza się wielu rolników 
celem podpisywania kontrak­
tów na uprawę ziemniaka prze 
mysłowego. Orientują się oni 
dosklonale jakie korzyści daje 
im kontraktowanie, stały zbyt, 
pierwszeństwo w zakupie na­
wozów sztucznych, poważna za 
liczka pieniężna na ich zakup, 
10'/o promie za dostawę i 100 
kg wywaru ziemniaczanego za 

dłem przez pusty korytarz i znała- j każdy q dostarczonych ziemnia
złem się w  natło< zonym pokoju bur 
mistrza. Ledwo go widać było z

Od piostej zakrętki do ważnych ulepszeń

mistrz armii w boksie
trzykrotnym wynalazcą

Wynalazcy nie zawsze żyją w największych ośrodkach i  nie 
zawsze lubią otaczać się n i m b e m  w i e l k o ś c i .  Typowym 
przykładem tego, jest młody jeszcze, tow. Edward Witon od ro­
b i mieszkający na krańcu naszego województwa w Międzyrzecu-

strzostwo Polski w  armii w  wadze 
lekkiej. A  wcześniej? Mając lat dzie

\m ftr«dvcie i nowe kłopota mĘM
Gminna Spółdzielnia Samopomocy Chłopsk<ej w Kurowie 
i ^ z i e  e f e i c ^ e m  c z o « u

kilka dni, kiedy otręby leżały 
na podwórzu, przykryte nie­
przemakalnymi płachtami.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ W  KURO­
W IE  ZAPUŚCIŁA K O R ZE N I!

Spółdzielnia wykazuje wiel­
ką ruchliwość nie tylko w inte 
resach handlowych, ale i w 
sprawach organizacyjnych. O- 
becnie liczy 2 tys. członków, a 
więc piątą część ludności ca­
łej gminy, a przybywa ich z każ 
dym dniem. W  Kurowic działa 
10 Komitetów Sklepowych, w 
składzie 3— 5 łudzi, a niezależ 
nie od lego działa Komitet Jed 
nnnia członków spółdzielni.

PO ŻYCIE  UJEM NE —
BRAK GOTÓW KI

Bilans pracy spółdzielni po­
siada jednak i pozycje njemne. 
Włożono wiele gotówki w uru­
chomienie gorzelni i zagospo­
darowanie stawów rybnych. Mi 
mo —  że zagospodarowano je 
z opóźnieniem, wyhodowano 
25 q karpia i przygotowano 4 q 
zarybku. Stawy rybne jednak 
nie są uregulowane, a na dokar 
mianie ryb też trzeba fundu­
szów. Ponadto ludność skarży­
ła się do niedawna na brak tek 
styliów, a ostatnio zwiększyły 
się ich przydziały —  niestety 
znowu odczuwa się brak gotów 
ki i nie można zwiększyć obro­
tów. Poza tym chłopi chętnie 
kupują tanie i praktyczne obu 
wie gumowe, a jest go za mało. 
Przypomnieć należy jeszcze po 
trzebę zmechanizowania pie­
karni —  a więc trzeba pienię­
dzy i jeszcze raz pieniędzy, po 
nieważ wszystko wyłożono na 
inwestycje. Dlatego też Gmin­
nej Spółdzielni SCh trzeba przy 
znać kredyty.

ków. W yw ar zawiera wiele biał 
ka i jest doskonałym pokarmem

Spotkanie nasze było całkiem przy 
padkowe. Pierwszy raz, gdy go zo­
baczyłem stał odwrócony do mnie 
plecami 1 reperował szyby w  Gmin 
nej Snółdr.'elnl Samopomoc Chłop­
aka. Zdawałoby się, że tow. Witon 
ma dziesięć fachów. Lotnik, radio­
technik, szklarz, stolarz, tokarz... 
Co weźmie do ręki udaje mu się. 
Mieszkańca TT!«dzvrz°ea znalą go z 
Jego przejażdżek, gdy mknie przez 
miasto z szybkością 60 km na go­
dzinę w  swoim aucie „pchełce" wy 
konanym własnymi siłami kosztem 
ł  tys. zł, dużym nakładem pracowl 
to4d, unvN»1etności i sprytu. Twarz 
Jefo nie jest typową dla zwycię­
skich bokserów. Rysy regu’ irr>e o 
ławsze żywych oczach. Tow, Witon 
*  toku adpbył w  botosi* mi

sięć opracował swój pierwszy wyna 
lazek Otrzymał nagrodę w  postaci 
700 zł i rozwinął w  sobie zamiłowa 
nie do mechaniki. Wynalazkiem 
tym była zakrętka otw'erająca pu­
dełka z pastn Dobrolin.

W lotnictwie, w  którym służył 
odznaczał się dużymi zdolnościami. 
„Raz jednak — mówi Witon — nie 
odselutownłem oficerowi, w  efek­
cie czego znalazłem się za burtą". 
T wtedy tow. Witonowi znów przy­
szedł z pomocą twórczy umysł. W 
roku 1536 opracował nowy wyrzut 
nik bomb oparty na zasadach elek­
tromagnetyzmu. Znów nagroda i 
otwarte podwoje podlaskiej w y­
twórni tamolotów. Polem wojna.

różne tarapaty, aż wreszde rok te­
mu jeszcze jeden wynalazek i to w 
dziedzinie kolejnictwa. Jest to nie 
stosowany dotąd licznik, który po­
zwala orientować się w terenie ma 
szyniście nie znającemu dobrze tra 
sy. Tow. Witon przedstawia swoje 
plany w  ministerstwie, otrzymuje 
150 tys. nagrody i ponętną ofertę 
objęcia posady w  Warszawie. Re­
zygnuje jednak z niej, przenosi się 
z rodziną do cichego Międzyrzeca, 
gdzie zakłada warszat szklarski. 
Ostatnio wstępuje do Gnrnnej Snół 
dzielni Samopomoc Chłopska. N 'e- 
dJuffo wyjeżdża na kurs, gdyż w  
spółdzielni ma objąć stanowisko 
k’erownika ośrodka maszyr- owego. 
Obecnie szuka, gdzie można 
tylko coś naprawić, ulepszyć. A  
pracy w  spółdzielni je;t dużo. Jest 
ona jedną z- nielicznych Wysenek 
w  Międzyrzecu, energii, rozwoju i 
twórczości Prymat ten trzeba Mtrzy 
maj. Sos.

dla.bydła, przyczyniając się do 
zwiększenia mleczności u krów.

CODZIEN ŚW IEŻY  CHLEB

Piekarnia zatrudnia 4 osoby 
i przerabia dziennie 400 kg mą 
ki na ehleb, w który zaopatruje 
nie tylko mieszkańców Kuro­
wa. Na wiosnę i przed żniwa­
mi kupuje go tu ludność mało­
rolna. Protokół, sporzn.dzony 
w czasie lustracji w listopa­
dzie ub. roku stwierdza, że pie 
kamia jest prowadzona sumień 
nie, nie dla zysku, zaleca jed­
nak zmechanizowanie, o któ­
rym będzie mowa później.

MAGAZYN Z BARAKU —
ALE  DOBRY

Dodatnią pozycjo spółdzielni 
jest prowadzony od pierwszej 
chwili skup zboża. Przepływa 
go przez magazyny spółdzielni 
od 30 —  40 ton. Najtwardszym 
orzechem dlo zgryzienia było 
magazynowanie zboża. Pierw­
szy magazyn urządzono z... 
drwalni, uszczelniając je i ce­
mentując podłogę. Ponieważ 
nie wystarczał, wprowadzono 
natychmiastowe odstawianie 
zboża, a sprawę ułatwiło poło­
żenie Kurowa przy głównym 
szlaku Lublin —  Warszawa Na 
drugi rok spółdzielnia będzie 
już miała magazyn o wystarcza 
jącej powierzchni, ponieważ re 
montuje na ten cel barak w 
przydzielonej resztówce. Ener­
gia i pomysłowość pozwoliły na 
sprawne działanie aparatu sku 
pu zboża, mimo, że było takich

P r z e m i a n o w a n i e
kom tetów folwarcznych i zespołowych
na Majątkowe i Zespołowe Rady Rolne
Istniejące dotychczas przy mająt 

kach ziemskich folwarczne i zespo­

łowe komitety zostały przemiano­
wane na Majątkowe i Zespołowe 

Rfldy Rolne. Przy każdej Majątko­
wej lub Zespołowej Radzie Rolnej 

powinna Istnieć Rada Kobieca, je­
śli ilość kobiet tam zatrudnionych 
przekracza 10. Jeśli nie dochodzi do 
10-du, wówczas wybiera się 1 de­

legatkę.
Do deleeatek i Rad KobJecyeb

| przy majątkach należy opieka nad 
matką i  dzieckiem, f>pieka i orga­
nizowanie przedszkoli i organizacja 
akcji socjalnej wśród robotników. 
W okręgu lubelskim istnieje obec­
nie 6 Majątkowych Rad Kobiecych, 

8 Zespołowych Rad Kobiecych i 24 
delegatki. W roku 1948 położy sit 
specjalny nacisk na zorganizowani* 
Rad Kobiecych we wszystkich ma* 
jątkadi, gdzie istnieją do taao moi. 
Hwośd (raj
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Wyruszą wiosną w pole
^wylecsEone^ naszyny z Bełżca

Spotkaliśmy się w  Hrubieszo 
wie. Siedziałem w  Powiatowym  
Komitecie w oczekiwaniu środ 
Jsa Kdkomocji, gdy rozwarły się 
‘drzwi i ujrzałem znajome twarze 
towarzyszy z Lublina. Pytania, 
powitania itd.: „Jedziemy do 
Bełżca obejrzeć ośrodek maszyn 
rolniczych'* —  rzuca od niechce 
nia tow. Polski, jedźcie z nami, 
jest wolne miejsce. Pojechaliś­
my. W  samochodzie tow. Lipiń 
ski mówi „no, ale teraz to musi 
my się wziąć porządnie do robo 
ty. Musimy pokazać, że będzie­
my na pierwszym miejscu". Roz 
mowa toczyła się cały czas wo 
kół tego tematu. Jakie narzędzia 
trzeba będzie wziąć ,jak będzie 
r dojazdem, bo to ..cholernie da 
Ieko“. Czy lepiej koleją, czy sa­
mochodem. W idać było, że spra 
wa maszyn rolniczych, które 
gdzieś tam, daleko od Lublina w  
małym miasteczku Bełżc czeka 
ją naprawy już jest ich osobistą, 
bliską im sprawą. Ich troska ser 
tłeczna to sprawa ich honoru, 
honoru fabryki wag „Caudr“.

Przyjechaliśmy do Bełżca. 
Okazało się, źe ośrodek maszyna 
wy jest całkiem nieźle wyposaż o 
ny tylko brak gdzieniegdzie 
kół, części itd. Akurat odbywało 
*ię zebranie wyborcze do gmin­

nych władz partyjnych. Skorzy­
staliśmy z tego celem porozumie 
nia się z miejscową organizacją 
partyjną. Pierwszy zabrał głos 
tow. Polski, jako przedstawiciel 
Miejskiego Komitetu partii z Lu 
blina. „Myśmy przyjechali wam  
pomóc? Chcemy wyreperować 
wam wasze maszyny żebyście 
mogli lepiej to»iągnąć większą 
wydajność z waszych pól, żebyś 
cie mogli zlikwidować ugory, 
chcemy pomóc wam przy reali­
zowaniu planu trzyletniego i 
sześcioletniego. Żądamy od was 
wzamian żebyście dbali o. swoje 
maszyny. Żeby praca nasza nie 
posizła na marne". Od razu utwo 
rzono komitet opieki nad ośrod 
kiem. Potem zabrał głos tow. 
Klimek robotnik z fabryki wag 
„Caudr".

„My robotnicy przyjechaliśmy 
do was chłopów. My w  czynie 
zrealizujemy sojusz robotniczo- 
chłopski tak jak zrealizowaliś­
my już w  44 roku. pomagając 
wam dzielić ziemię odebraną ob 
szarnikom. My wiemy, że jest 
wam ciężko, ale i nam było cięż 
ko kiedy odbudowywaliśmy prze 
mysł, prawie z niczego o gło­
dzie i chłodzie. Chcemy dopof 
móc wam podnieść rolnictwo na 
wyższy poziom. Chcemy dopo-

„My nie znamy nudy świetlicowej
W świetlicy ZMP w Justynówce

Justynówka leży w  powiecie tomaszowskim 1 Jest Jedną 
z tych wsi, które dotkliwie ucierpiały podczas okupacji. 
Mieszkańcy te,i wsi wysiedleni podczas pacyfikacji zastali 
po powrocie zupełnie zniszczone gospodarstwa i teraz z tru­
dem dorabiają się wszystkiego od nowa.

Ośrodkiem życia kulturalnego 
wsi Jest szkoła prowadzona przez
2 nauczycieli i  znajdująca się w  jed 
nej Z Izb szkolnych świetlica ZMP. 
Spotykamy tu grupę ambitnej mło 
dzieży ZMP, która pod opieką w y­
chowawcy i  przyjaciela kier. szko­
ły  Gołębiowskiego prowadzi prace 
samokształceniową. Widocznie ży­
wą jeet tu pamięć o czasach gorz­
kiej tułaczki i o bliskich, którzy 
pagtoęli w  różnych obozach, gdyż 
młodzież interesuje się książkami o 
tematyce okupacyjnej i  obozowej 
i  <ło opracowania w  kole dobrego 
ęsytania, wybrała Gustawa Morcin 
ka „Listy spod morwy".

Na przyszłość jednak na pewno 
Sięgną po lekturę bardziej radosną, 
urabiającą nowy światopogląd i  po 
feUdzającą do czynu. Bo grupa tej 
młodzieży to przodownicy wsi. Po­
trzeba im dużo zapału, inicjatywy 
i wiary w  wartość swoich wysił­
ków.

Obserwując tych młodych pionie­
rów, czuje się, że bije w  nich moc-

Branżowe smUfcleinie
wezną udzia ł
w jraitaitap. witania
planu 3 -letniego

W ub. tygodniu odbyło się zebra­
nie przedstawicieli spółdzielni bran 
żowych przynależnych do oddziału 
spółdzielni „Praca".

Referat pokongresowy na temat 
dotychczasowych osiągnięć gospodar 
czych Polski Ludowej i  wytycznych 
((-letniego plami, wygłosił tow. Mie 
ozysław Kacprzak. Tow. tow. Bo­
rowski i  Gęgała omówili sprawy o.r 
ganjzacyim' spółdzielni „Praca".

W dyskusji, która się następnie 
wywiązała zabierali głos liczni mó­
wcy,' podkreślając słuszność polity­
ki wadu ns odcinku ekonomiesmyrn

ne źródło radosnej wiary w  lepszą 
przyszłość wsi polskiej.

Rozumowanie ich jest proste ł 
pełne ufności.

„Wierzymy, że rząd taki jaki te­
raz mrmy, rząd robotniczy i  chłop­
ski chce tylko dobra ludu pracują­
cego. Cokolwiek czyni jest to uczy­
nione na pewno dla naszego do­
bra" —  mówią.

Ir.teresują ich sprawy epółdzlel- 
c z ^ d  produkcyjnej 1 ciekawi są, 
jak jest w  takich wsiach spółdziel­
czych i  we wzorcowych wsiach sa­
mopomocowych. Dobrze więc bę­
dzie po skończeniu „Listów spod 
morwy", zabrać się do opracowania 
tego interesującego zagadnienia, do 
którego łatwo dobreć książki w  bi­
bliotece gminnej hib powiatowej.

Młodzi przygotowują też sztukę 
teatralną, którą odegrają w  niezbyt 
obszernej izbie szkolnej. Nic dziw­
nego, że patrzą z niecierpliwością 
na zwolna wznoszące się ściany no­
wej szkoły. Będzie tu dla nich ob­
szerniejsza świetlica. A le oni w o­
leliby mleć swoją własną świetlicę 
ZMP, a może nawet dom społeczny. 
Pytają, czy nie możnaby dostać w 
Lublinie barak, z którego zbudewa 
liby dom społeczny dla całej w s i 
Bardzo chcieliby mleć radio w świe 
tlicy i dużo różnych czasopism. Za­
pewniamy ich, że to wszystko z cza 
sem będą mieli i żegnamy się z ni­
mi serdecznie.

„Przyjedźcie jeszcze do nas. Nie 
zapominajcie" —  mówią.

Nie zapominamy. Wasza mała 
Skromna świetlica bez fortepiartiu, 
ping-pongu i innych urządzeń jest 
mimo tych braków prawdziwą świe 
tlicą. Jest w  niej bowiem to co two 
rzy istotę świetlicy: planowa zor­
ganizowana praca zespołu, który ma 
świadomość, .celu, jaki chce osiąg­
nąć. W..tej biednsj małej 'wiosce tęt 
ni praw J.-d-we życie świetlicowe i  
krzepną zdrowe siły. postępu wsi 
^ Isk ie l G. S.

móc wsi w wykonaniu planu go 
spodarczego. Cicho było gdy 
padały słowa proste a mocne. 
Sala słuchała z zaprtym odde­
chem. Cicho było jeszcze gdy 
usiadł mówca. Dopiero gdy tow. 
tow. robotnicy zaczęli się żeg 
nać, riozległy się brawa i okrzy 
ki. Dziękujemy, dziękujemy. 
Przyjeżdżajcie do nas. Ruszą na 
wiosnę maszyny na chłopskie 
pola, wyleczone, naprawione 
troskliwą ręką robotnika.

S t r ó ż o w i e ©

wpłsc ly luz zaliczkę
na podatek 
gruntowy

Wieś Strzyżowice, gm. Żyrzyn 
w  powiecie puławskim wpłaciła 
pierwsza w terminie do dnia 25 
stycznia br. całą zaliczkę na po­
datek gruntowy za r. 1949 w  wy 
sokośei 60 proc. Świadczy to o 
Wtełktm wyrobieniu społecznym 
mieszkańców wioski i energii soł 
tysa ob. Mieczysława Bychaw- 
słdego.

Poza tym w  gminie Żyrzyn 
przoduje kiłha wsi w  wypłacie 
podatku gruntowego i tak Bory­
sów wpłacił już R0"/i>, Zyrzjn  — 
80V», Wola Osirska — 90%, 
Skrudki — 80»/», Zerdż — 80% i 
Wilezanka — 80"/» zaliczki.

Przyczyną wpływów było w  
duiej mierze świadome podej­
ście do tej sprawy wójta gminy 
cb. Kacpra Miazgi, sekretarza 
Aleksandra Kawki i referentki 
ZofU Kociuby, którzy udzielili 
sołtysom wyjaśnień w  .taki spo­
sób przystąpić do realizacji za­
liczki.

OSZPECONE PODWORZE 
majątku Końskowola
Majątek Końskowola w  powiecie 

puławskim prowadzi hodowlę by­
dła zarodowego 1 trzody chlewnej.
Przyjeżdżają tu często goście zagra 
niczni, aby zapoznać Się ze stanem 
hodowli w  Polsce i  z przeprowadzo 
nymi doświadczeniami. Wszystko 
byłoby w  porządku — gdyby nie 
podwórze majątkowe. Jest ono „za 
budowane" wokoło dziwnymi bud­
kami krytymi słomą.

Po bliższym obejrzeniu tajemni­
czych budek, okazuje się, że są to 
kurniki t chlewy, skonstruowane 
„sposobem gospodarczym" prze* ro 
botnfków majątkowych, dla hodo­
wanych przez siebie kur i trzody 
chlewnej, ponieważ Innego pomiesz 
czenia nie mają. Kutry i świnie zna 
lazłyby tw ten sposób pomieszczenie, 
ale stracił mocno wygtąd podwó­
rza, które mówiąc nawiasem jest 
zaśmiecane.

Poruszano tę sprawę na zebranfu 
robotników, na który przybył przed 
stawicie! Zarządu Okr. Zw. Zaw. 
Robotników i  Pracowników Rolnych 
w  Lublinie .—  ob. Bendrat. uchwa­
lono budowę wspólnego kurnika 1 
chlewów, ale kiedy uchwała za mie 
ni się w  rzeczywistość nie wiado­
mo. A  tymczasem zwiększamy ho­
dowlę bydła w  skali ogólnopaftstwo

wej i należy spodziewać mą o ą  
stych gości w  Końskowoli Będą 
znowu podziwiać tajemnicze budkf
zaśmiecające podwórze.

Administracja majątku winna a» 
troszczyć się o budowę wspólnego 
kurnika i chlewów w  pierwszym
rzędzie, by zlikwidować w  najkrót­
szym czasie dziwne budowle, (rz)

2 miliony zł.
za kopyta i prawidła
o t r z y m a

FaDijki Prcetwotiiw o r u i n j i l
u /  B i a ł e j

Tzw. „kopyclanil»“ w  Państwo­
wej Fabryce Przetworów Drzew­
nych w  Białej Podlaskiej rozwija 
się pomyślnie w  ostatnich czasach, 
szczególnie po przybyciu tutaj a*Ń< 
strza warszawskiego ob. Sobolew­
skiego, który jako fachowiec stwo­
rzył cały szereg nowych modeli. W  
ciągu czterech miesięcy uruchomio­
no dwie nowe maszyny, nie czynn* 
od czterech la* i produkujące tera* 

, setki prawideł na sprzedaż. Ostat­
nie zamówienia na kopyta, prawi­
dła i  szpilki wynoszą t  miliony ata 
tych.

N a u c z y c i e l  organizuje
a k c / ^  o d c z y t o w ą

Kierownik szkoły podstawowej w
gminie Potok Górny, ob. Hieronim 
Steliga, pełni równocześnie funkcję 
gminnego referenta oświatowego. 
Zorganizował on na swoim terenie 
akcję odczytowa, objeżdżając każ­
dej niedzieli okoliczne wsie i wy­

głaszając referaty, w  których P «t l
sza aktualne zagadnienia. Odczytj) 
ob. Steliga ściągają liczne rzesw 
chłopów i przyczyniają się do poAi 
niesienia oświaty i  kultury na w*ś

l  S

Z ZAMOŚCIA DONOSZĄ.
MRW Drzv|#a protektorat 

B?sd S z & c lg  M u z y c z n a

Dyrekcja Szkoły Muzycznej im. 
J. Szymanowskiego w  Zamościu 
zwróciła się z prośbą do Miejskiej 
Rady Narodowej o przyjęcie prote­
ktoratu nad szkołą. Pomimo dobie- 
go dotychczasowego rozwoju — sa­
mowystarczalność szkoły jest pro­
blematyczną. Wielu z uczni o du­
żych zdolnościach muzycznych jest 
zwolnionych od opłat zupełnie, lub 
płaci połowę, ilość uczni wzrasta 
z każdym miesiącem, a równocze­
śnie z tym potrzeba zakupienia in­
strumentów muzycznych, co pocią 
ga za sobą duże koszta.

Dotychczas w  szkole Muzycznej 
kształci się 85 uczni Dyrektor szko 
ły prof. Bachniak przeprowadził ba : 
dania umuzykalnienia u dzieci | 
szkolnych i stwierdził dużą ilość i 
talentów muzycznych przeważnie } 
wśród uczniów najbiedniejszych.

W dniu 29 stycznia br. Plenum | 
MRN po szczegółowym przedysku- I 
towaniu, postanowiło przejąć prote i 
ktorat nad Szkołą Muzyczną im. j 
J. Szymanowskiego w Zamościu i i  

przyjść z pomocą tej pożytecznej j 
placówce. X- C. |

cko pogryzł wściekły kot. Zrozpa­
czony ojciec szukał nadaremno 
zastrzyków we wszystkich aptekach 
i Ośrodku Zdrowia, a gdy znalazł 
je w  aptece Ubezpleczalni Społecz 
nej, oświad^zor mu, że zastrzyki 
są, ale tylko dla ubezpieczonych. 
W przydziale zastrzyków stosuje j 
się w  Zamościu podział na ubez­
pieczonych 1 nleubezpleczon;'''h, 
tylko wściekłe zwierzęta nie chcą 
wybierać i gryzą wszystkich bez 
wyboru. J. C.

Kelrety zapośsHte 
w ehreire matek

W dniu 29 stycznia br. w  Świe­
tlicy Pow. Kom. PZPR w  Zamo­
ściu odbyła się Konferencja Akty- j 
wu Kobiecego PZPR i LK. Konfe- i 
rencję otworzyła tow. Sytowa Ma- j  
ria, a tow. Banachiewicz Tamara i 
wygłosiła referat pt „Rola kobiety i 
w  społeczeństwie na przestrzeni j 
wieków” . W  dyskusji zabierało glos i 
wiele towarzyszek, poruszając aktu I

alne zagadnienia. Konferencja zgro 
madziła ponad 180 kobiet, któro 
uchwaliły rezolucję następujące: 
treści:

„My, kobiety partyjne 1 bezpartyjna 
zgrupowane w  szeregach L K  zebr. 
ne na Konferencji aktywu kobie - 
cego PZPR i LK  protestujemy prze 
ciwko wykorzystywaniu siły ko­
biecej, która jest matką t żoną 
Solidarnie łączymy się z rucherr 
kobiecym całego świata, któregc 
najświętszym zadaniem jest utrzy­
manie pokoju, wychowanie naszyć 
dzieci na dobrych, zdrowych oby­
wateli. Pracą swoją chcemy sH 
przyczynić do rozwoju i dobrobytu 
do wywalczenia pełnej sprawiedli­
wości społecznej, którą daje Socja­
lizm* * • M. C.

j ZGUBIONO kennkaTffi wy
: limą przez Zarząd Micj-
: ski Lublin na nazwisko
i Kosowska Bronisława za
i mieszkała nl Grodzka 
1 16/31. ' m  C,

Zastr/vki 
n r ^ a t  w k o  w ś c t e f c H iN p

W ostatnich tygodniach r.a te­
ren^ Zamościa i ■ powiatu zamoj­
skiego wzrasta niepomiernie ilość 
wściekłych psów i kotów. Coraz 
częściej zachodzą wypadki pogry­
zienia przez wściekłe zwierzęta. 
Tymczasem w  miejscowych apte­
kach i Ośrodkach Zdrowia brak 
potrzebnych zastrzyków.

W tragicznej sytuacji znalazł się 
«b. Ja» Cieolikiewicz. którego dzie

K O M U N I K A T
W związku j. likwidacją

BIURA OGŁOSZĘ?? POLSKIEJ AGENCJI PRASOW EJ PAP

z dniem I stycznia 19-19 r wygaś! obowiązek przesyłania ogłoszeń j ko- 

■munikatów przez Instytucje i Przedsiębiorstwa Państwowe Samorządowe, 

Spółdzielcze i inne za pośrednictwem PAP.

Wszystkie zlecenia ogłoszeniowe dotychczas kierowane do całej prasy 

krajawej za pośrednictwem Biura Ogłoszeń PAP należy kierować do

B I U R A R E K L  A M i O G Ł  O S Z E 

i ; v > t nic/ej Spółdzielni Wydawniczej „P R A S

OJiiział w Lublinie, ul, 3 go Maja Nr. 14, łelef. 23-72, 216

M|| ____ m ■■■ w___  —— — — —
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O wzmożenie czujności
przeciwpożarowej

Onegdaj odbyła tlę w  sali MRN 

konferencja przeciwpożarowa, zwo­
łana z inicjatywy KM PZPR Udział 
w niej wzięli kierownicy miejsco­
wych zakładów pracy oraz przed* 
•tawidele Zw. Zaw.

Po krótkim zagajeniu przez sekre 
tarza KM PZPR, tow. Bolanowskie- 
go, przewodniczący konferencji —  

tow. Kasprzak udzielił po kolei gło 
pa poszczególnym referentom, a 

więc ppłk. Stylskiemu (woj. insp. 
pożarnictwa), ob. ob. Majerskiemu 
E ZEOL-u, Piętro wowi 3  Wodocią­

gów Miejskich, Zelowsldemu (przed 
utawicielowl PZUW), oraz prok. 
Szolcowi. W referatach tych omó­
wiono szczegółowo przepisy budów 

lane przy projektowaniu i budowie 
tsakładów przemysłowych, niebezpie 
ezeństwo pożarów na skutek wadli 
iwie przeprowadzanych przez nie­

fachowców Instalacji elektrycznych, 
konieczność należytego zaopatrze­
nia obiektów fabrycznych i więk­

szych składów w  wodę do celów 
przeciwpożarowych, Wpływ zabez­
pieczeń przeciw<ogniowych na

KOMUNIKAT
TEATRU MIEJSKIEGO

W czwartek, dnia. 3 lutego przed­
stawienie komedii G. B. Shawa pt. 
,.2ohaierz i Bohater*" rozpocznie się
o godzinie 18-tej.

Dokąd dziś idtiemy
r. ^ i 111 uwił 111 Miir irirrrTWirn-inrrnnr

K I N A

APOLLO: „Zielone lata”, 
seanse: g. 13.30, 15.30, 17.30, 
20.20.

BAŁTYK : „Ostatni Mohikanin" 
seanse: godz. 15, 17, 19.80.

RIALTO : „Iwan Groźny* 
godz. 15, 17, 19

1 M 1 B I

TEATR MIEJSKI:
„Wesele Figara" g. 16, 19.30

TEATR MUZYCZNY:
„Wiktoria t jej huzar" 
g. 19.30

Pogotowie Ratunkowa teL 22-73 

Straż Pożarna teL 08
Komenda Miast* M. O. tal. 23-8?

DYŻURY APTEK  
W  dniu dzisiejszym dyżurują ap­

teki: 
w ełą&u dnia: 

przy ul. Krak. Przedm. 3, Szope­
na 15. I Maja 29 i  Kalinowszczy- 

/zna 44;
w  nocy:

przy ul. Krafe Przedm. 47, Narut©- 
■ttricaa 27, Nowej 23 ł  M. Bucz­
ka 23.

! ( ( ■ ) • »  i ; i

ŚRODA, 2 lutego
7,45 Sygnał czasu j pohudkai. 8,00 

Dziennik. 8,25 Muzyka. 9.00 Nabożeń­
stwo. 10.00 Aud. regionalna. 11,00 
Wszechnica Radiowa. 12,04 Poranek 
symfoniczny. 13,15 And. dla wsi. 14,00 
'Jak samoloty wzbijają się w powie­
trze. 14,10 Koszalek-Opalek i zima. 
14,30 Koncert kapeli Dz:crżanrvwsk;e- 
go 15,00 „Martwe dusze" — s ł u c ho ­
wisko. 16,00 Dziennik. 16.10 Muzyka. 
16,45 „Slare i nowe“ (8). 17,05 „W  krai 
Dje operetki*1. 18,00 Utwory Mickie­
wicza. 18,15 Sonata B-dur Nr. 13 W. 
A. MozaTta. 18,35 „Melodie świata".
19.00 „Lustro" — aud. rozrywkowa.
20.00 Dziennik. 20,45 Muzyka. 21,00 
Aud chopinowska. 21,30 „Na muzycz­
nej fali. 22.00 Wiad. sportowe. 22,10—7
83.50 „Karnawał robotniczy'' (w przer 
We o 23,00 Ostatnie wiadomości).
23.50 Program na dzień aasispuy,
84.00 Hymn S, konie*

zmniejszenie rozmiarów szkłd, oraz 
odpowiedzialność za zaniedbania w 
dziedzinie zabezpieczenia przed og­
niem.

Dyskusja, która się wywiązała 
po referatach pozwoliła ustalić nie­
dociągnięcia w  niektórych zakła­
dach pracy na odcinku zabezpiecze­
nia od pożaru.

Konferencja <wzmogła poważnie 
czujność przedstawicieli zakładów 
pracy i  ustaliła wytyczne obrony 
przeciwpożarowej oraz organizacji 
tej obrony w  poszczególnych zakła­
dach pracy. Wskazała ona koniecz­
ność powiązania działalności prze­
ciwpożarowej w  przedsiębiorstwach 
ze Strażą Pożarną, dała wytyczne 
szkolenia kadr obrony przeciwpoża 
rowej 1 uświadomienia pracowni­
ków o potrzebie zwiększenia ostroż 
ności i  czujności.

Na marginesie konferencji aale- 
ży stwierdzić, że niektóre zakłady 
pracy, i to właśnie te, które tym za 
gadnieniem powinny być najbar­
dziej zainteresowane, nie uważały 
za stosowne przysłać na konferen­
cję swych przedstawicieli. Należą 
do nich „Bengal", Centrala Przemy 
słu Drzewnego, Film Polski, Bro­
war „Jeleń" i. inne.

Kłopoty Ubezpieczalni Społecznej

Ambulatorium jest -  lekarzy brak
Największym osiągnięciem Ubezpieeealnl Społeczne] w nb. r. jest 

aruchomicnle ambulatorium w dzielnicy robotniczej prry ni. Młyńskiej.
U. S. długo i bezskutecznie zabiegała o lokal na ambulatorium, aż 

w końcn zdecydowała *lę na najbardziej racjonalne pociągnięcie — wysła­
wiła własny barak przy ni. Młyńskiej.

Barak jest zbudowany «a  solid­
nej podmurówce, zawiera 16 dość 
obszernych jasnych { schludnych 
pokoj 0 dużych, całkiem niebarako- 
wych oknach. Są tam piece, jest bie 
żącs woda i kanalizacja.

Ambulatorium obejmuje gabinet 
chirurgiczny, dwa gabinety chorób 
wewnętrznych, gabinet chorób dzie­
cięcych, oraz gabinet zabiegów i za­
strzyków. W  projekcie jest urucho­
mienie gabinetu laryngologicznego i 
dentystycznego. Wszelkie aa ten cel 
potrzebne urządzenia są już przy­
gotowane. Przy każdym gabinecie 
jest oddzielna poczekalnia,

CODZIENNIE KILKASET OSÓB 
PRZYCHODZI PO PORADĘ

Mieszkańcy tej robotniczej dzielni 
cy oraz robotnicy z pobliskich fa­
bryk z zadowoleniem przyjęli wiado 
mość o uruchomienia ambulatorium. 
Codziennie kilkaset osćfe zgłasza się 
po poradę i pomoc lekarską. Tynicza 
sem...

Z e g a r e k  d o  : z e g a r a f
a  z e b r a ł a  s i ę  e a a  k a r a

Wszyscy zapewnie pamiętają, że 
w  czasie okupacji przy ul. Naruto­
wicza 23 mieścił się warsztat napra 
w y zegarków, należący do Józefa 
Majocha Nie wszyscy jednak w ie­
dzą, że zegarmistrz ten już po klę­
sce wrześniowej stał się gorliwym 
wyznawcą „nowego porządku" 1 
zgłosił się na listę VD.

Majoch rozpoczął od razu inny ży

W ykłady o Polsce
» f c a f e r e  w s * 6 ! t z « s « v » n  

d!a studentów UMCS
Od dnia 4. II. br. rozpoczną się 

na UMCS wykłady z Nauki o Pol­
sce i Swiecie Współczesnym, które 
prowadzone będą dla studentów w  
dwóch grupach: dla grupy obejmu 
jącej 6tudentów Wydziałów Mat. 
Przyr., Lekarskiego i Weterynaryj­
nego w  środy każdego tygodnia o 
godz. 9—11 w  Collegium Anatomi- 
cum; dla gruoy obejmującej stu­
dentów Wydziałów Rolnego i Far­
maceutycznego w  oiątki od 11—13 
w sali Collegium Maras przy ul. Lu 
barfowskiej.

Wykłady obleli ob. ob. Edyta 
Nacht i prezydent miasta mgr Stani 
sław Krzykeła.

wot. Niemieckie żywnościowe kart 
ki zapełniały mu spiżarnię, a nędz­
nie opłacani pracownicy Żydzi, 
którzy wykonywali dlań robotę — 
bogacili szybko sprytnego zegarmi. 
strza. Ten nosił się butnie, a w  ra­
zie najmniejszego uchybienia kar­
cił pracowników i groził. Gro­
ził oczywiście Niemcami. Doszło 
do tego, żo jednego ze swych pod­
władnych młodego chłopca Jancza- 
ka oskarżył o kradzież. Zabrany 
przez Kripo Janczak został przy ba 
daniu dotkliwie pobity przez Niem 
ców. W miarę postępu klęski oku­
panta Majoch rozpoczął „kampa­
nię odwrotową" —  regularne płace 
nie składek na PCK i ROO. Osta­
tecznie, gdy sklep i warsztat pomi 
mo starań został mu zabrany przez 
jakiegoś niem'eeklef?o zegarmistrza, 
hitlerowski neofita umknął do 
Włoch k. Warszawy.

Obecnie stanął on przed sądem 
oolsWm i odpowiedział za okupa­
cyjne służ^Jstwo. W  wyniku rozpra 
wy, w  której przewinęło się 16 
świadków, zeznających niepochleb­
nie dla oskarżonego, Majoch został 
skazany na 2 lata więzienia.

R e k o n s t r u k c j e  
Pb&kłew muzeslnyrt m  giganta
W  ciągu uh. r. w Państwowym 

Muzeum na Majdanku przepro 
wadzono io<dbudowę wielu obiek 
tów muzealnych, budowę urzą­
dzeń gospodarczych, rekonsiruk 
cję ogrodzeń obozowych, a o- 
prócz tego remonty i konserwa­
cje. Między innymi zrekonstru­
owano ściśle według wzorów nie 
mieckich dwie wieże strażnicze 
i 9 baraków, przeznaczonych na 
wystawy.

Obok szeregu remontów we­
wnętrznych przeprowadzono re 
mont generalny baraku „Kasy­
no SS“, gdzie wykończono świe 
tlicę, salę zebrań o powierzchni 
300 m. kw. i 7 pokoi gościnnych.

Zbudowano drugi budynek cie 
plamiany i założono instalację 
centralnego ogrzewania w obu 
cieplarniach. Dokonano konser­
wacji sieci elektrycznych i zało 
ź/ono 85 nowych punktów świetl 
nych. Wykonano szereg prac 
przygotowawczych do t<. drzew lt 
aia całego terenu !,s-łv.’o obozu

Zasypano ną polu I-szym 360 
dołów po stanowiskach bojo 
wych i schronach przeciwlotni 
czych. Przy pomocy Komitetu 
Dnia Lasu, Dyrekcji Lasów Pań 
stwowych i młodzieży szkolnej, 
zadrzewiono obszar o powierzch 
ni 52 tys. m. kw. i zasadzono 
1435 Jim. żywopłotu grabowego.

Teatr ky'*?p?tew ZM?
u  Ż o l n f e r z i f

W dniu 30 stycznia br. Towa­
rzystwo Przyjaciół Żołnierza w  Lu 
blinie urządz:ło dla żołnierzy KBW 
w  ich świetlicy przedstawienie ku 
kiełkowe. Sztukę pt. .K ije  samobi­
je " odegrał zespół teatru kukiełko­
wego lubelskiej organizacji Związ­
ku Młodzieży Polskiej.

Przed rozpoczęciem widowiska se 
kretarz Zarządu Oddziału TPZ ob. 
M. Sypniewski wyjaśnił zebranym 
cele i działalność Tow. Przyjaźni 
Żołnierza.

Sztukę przyjęli żołnierze serdecz 
nymi oklaskami. Na zakończenie im 
pi tzy orkis&tra wojskowa odebrała 
marsza.

Dyrekcja US Stanęła na wysokofi- 
Cj zadania. Przygotowała lokal odpo 
wlednio j dobrze wyposażyła go_ 
Całkowicie natomiast nie dopisali 
lekarze. Mimo usilnych starań nie 
można zmobilizować lekarzy do pra 
cy w nowootwertym ambulatoriom. 
Nie ma pediatry, któryby elicie! tam 
leczyć dzieci robotniczo, nie można 
uruchomić ani laryngologii ani den- 
tystyiki * powodu braku zgłoszeń le­
karzy. Pracują tara tylko dwaj inter 
ni&j i chirurg, a f ci bardzo często 
nie dopisują, spóźniają się lub cho­
rują. Nawoc pielęgniarka, wykonu­
jąca zabiegi 1 zastrzyki, uważa sobie 
za punkt honoru etale sięt »późniać 
i to nieraz nawet po kilka godzin.

Ambulatorium powinno w zasadzie 
być czynno bez przerwy od godz. 9 
do 18. Tymczasem o godz. 11,30 na 
posterunku znajdujemy tylko felcze­
ra, robiącego opatrunki i laborantkę 
w aptece, a ani jednego lekarza. Po­
czekalnie są przepełnione pacjenta­
mi, którzy się niecierpliwią 5 śpieszą 
do pracy,

...PANA DOKTORA NIE MA

Do ambulatorium zgłaszają się mat 
kj z dziećmi, zgłaszają się robotnic5\ 
po to tylko, by się dowiedzieć, że nie 
stety... pana doktora nie ma.

Przy ambulatorium uruchomiono 
również aptekę. Pierwsza ta apteka 
v  dzielnicy robotniczej wydaje na­
tychmiast lekarstwa gotowe, taki© 
zaś, które trzeba dopiero sporządzić,

wydaje się dni* następnego. N» 
miejscu nie ma bowiem laborato­
rium i wszystkie recepty odsyła się1 
do głównej apteki US. Przeciętnie 
apteka przy ambulatorium wydaj* 
100 lekarstw dziennie. Jest to oczy­
wiście już duże odciążenie dla za­
walonej pracą głównej apteki U. S„ 
a równocześnie wielkie ndogodnlenlr 
dla mieszkańców dzielnicy robotni­
czej. Na marginesie jeszcze jedna u- 
wagn. Często słyszymy utyskiwania 
na to, że zbyt długo trzeba czekac 1 
w US na lekarstwa. Wiedziona cie­
kawością sprawdziłam kilka recept’
i lekarstw w ambulatorium. Okazuje' 
się, żo niektóre czekają już 7 a na­
wet 10 dni na odbiorcę, który pra­
wdopodobnie w ogóle nic zgłosi się. 
Jest to karygodne wprost marnowa­
nie luków j cza^u personelu apteka r 
tkiego,

AMBULATORIA! MUSI SPEŁNIAĆ 
SWE ZADANIE 

W  sprawie ambalatorium ’t>rzy ul. 
Młyńskiej powinny Zw. Zawodowe 
zająć bardziej zdecydowane stano­
wisko. Nie motua pozwolić na to, by’ 
z takjm trudem uruchomiona pla­
cówka nie wypełniała należycie swe 
go zadania. Stosunki w ambulatorium 
są jeszcze jednym drastycznym do* 
w fulem małego uspołecznienia leka­
rzy, którzy nie pot—nwają się do oho 
wiązku przyjścia z pomocą tej tak 
ważnej dla robotników placówce. U- 
ważają oni prawdopodobnie, że dwa 
dzieScia kjlka tysięcy złotych mie­
sięcznie, to zbyt małe wynagrodze­
nie za a godzin pracy w ambulato­
rium, a moment społeczny w ogóle 
nie jest przez nich brany pod uwa­

gę.

♦ S i P O f g F
Zwycięstwo czy porażka 

pięściarzy lubelskich z Samorządowcem?
Opinia sportowa 2 niepokojem 

oczekuje wyniku niedzielnego spot­
kania w  boksie między Lublinianką 
i Samorządowcem' we Wrocławiu. 
Rezultat tego spotkania ma kolosal­
ne znaczenie dla obu zespołów, po­
nieważ zwycięska drużyna wchodzi 
do I I  Ligi.

Totoż każda z nich dołoży wszel­
kich starań, ażeby szalę zwycięstwa 
przechylić na swoja stronę.

Gospodarze pewni są zwycięstwa. 
Świadczą o tym wypowiedzi kierow­
nictwa sekcji wrocławian na łamach 
wielu pism Być może. że opierała 
oni swoje przesłanki na zwycięstwie, 
odniesionym w  bezoośreinim starciu 
z Lublinianką w  Lublinie.

Teoretyczne obliczenia upoważnia­
ją nas do typowania na zwycięstwo 
raczej woiskowych.

Przegrana Lublinianki z Samorzą 
dowcem była ra&ej dziełem przy­
padku, co potwierdziło w  tydzień 
póżnlei błyskotliwe zwycięstwo jej 
nad dwukrotnym poeromcą Wrocła­
wian — Zjednoczonymi 

Przeanalizujmy teoretycznie możli 
woścl każdeeo zawodnika.

Kukier spotka się z Żurawskim, 
Walka ta bedz!e bezwątoienia naj­

cięższa w  dotychczasowej karierze 
lublinianina. Wrocławianin, mimo 
znacznych braków technicznych, jest 
groźnym pa^-tnereir dla swo>’ch prze 
ciwników. Żurawski nosiada cios, 
którego brnk jes* Kuklerowi. Ten 
dru«i posiada techn!kę i to. że w 
dotychczasowej karierze pięśclar- 
skiei me n rzepka’  żadnei walki. 
Snotkanie obu tych zawodników bę 
dzie stanowiło clou całego meczu. 
Wstrzymujemy się od wydania oro- 
gnostyków — który 7 nich zwycięży 

Baran bez wiekszego trudu powi- 
t\'9n Dokonnć swo1e<?n przeciwnika 
Pokonany prz«z lublinianina Sma- 
czyósk! został zdyskwalifikowany 
przez klub — za odmowę startu w  
Bydgoszczy. Zastęou.iący ukaranego 
Dylak. orzegrał z Kowalewskim, któ 
remu Baran w  Lublinls sprawił la­
nie.

szcie Choina, który zmierzy się i 
Kurowskim II

O ile lublinianin sprowokuje Ku­
rowskiego II do wymiany ciosów — 
wygra spotkanie W wypadku, gdy 
przeprowadzi ją tak, jak to miało 
miejsce z Leczkowtidm w  Bydgosz­
czy — dozna jeszcie jednej porażki 
więcej.

Lublinianin powinien lokować cio 
5V na korpusie przeciwnika. Kurow­
ski I I  jest zawodnikiem wyjątkowo 
wrożiiwym na to miejsce.

Marcinirk prawdooodobnie zmie­
rzy się w  walce z Walugą. Liczymy 
sie z ooratka w  te) kategorii.

Zieliński mimo przegranej prze* 
t. k. o z Boguckim w Lublinie — 
stoi na straconej pczyc.ii Waik’j tych 
za'vodników da'ti lublinianinowi nau 
kę, że zbyt pewnym nigdy nie należy 
być w  ringu Bojruckiemu nie daje­
my większych szans na uzyskam'* 
zwycięstwa z Zielińskim W  wyoad- 
ku przegranej lublinianina, co byłt 
by końcem już błyskotliwej karierr 
iiaszeso nięźciarza —  Lublin na dhi- 
go straciłby swój pewny punkt.

Głębocki jest teoretycznie nie dc 
pokonania d la  wrocławian. Ani 
Ilorboń, jak i Berin* nie sa w  stania 
poważnie zagrozić lublinianinowi

Nie mamv zaufania do walki Mu­
siała, jakkolwiek nasz oółcieżVi jesi 
w  stanie Tozstrzv<ma^ wiele walk ns 
swoją korzyść. Musiał posiada jed­
nak wielki minus — brak mu wiarv 
we własne siły. To  właśnie jest przy 
czvną częstych jego porażek.

W ostatniej walce wystani Gołe*- 
biowski. któremu mimo wszystko nie 
rokniemy wiekszv"h szans w  walce 
z Ciećwierzem, jakkolwiek nie stoi 
na straconej pozycji.

Liczymy, że możliwości Lublinian 
ki obracają się około remisu, co da­
łoby jei awans do I I  Lisi. trdyż sto­
sunek wysranych walk bedzie miała 
znacznie leeszy od wrocławian. Są 
to tylko przyouszefcenia, k+órvm ,jak 
w ogóle większości stawianych hc*-
roskooów — rzeczywistość może za- 

i dać kłam. Walka w  ringu wykaże, 
Po długim namyśle startuje wre- I która 2 tych drużyn jest lepszą.



I z o t o p y  i m e d y c y n a
PO UTWORZENIU R A D l 
WŁAJEMNEJ POMOCY 
GOSPODARCZEJ

O  W fabrykach i  zakładach 
przemysłowych Rumunii odbyły 
się wiece robotnicze, na których 
przyjęte zostały rezolucje, wyra­
żające radość z powodu utworze 
nia Rady Wzajemnej Pomocy Go 
spodarczej.

POMOC ZSRR DLA 
RUMUŃSKIEJ GOSPODARKI 
HANDLOWEJ

O  W celu rasowego poprawie­
nia pogłowia Zw ;ązek Radziecki 
dostarczył Rumuńskiej Republi­
ce Ludowej około 5 tys. byków 
rasowych, 5 tys. baranów i  oko­
ło 1.500 świń rasowych. Ze swej 
strony rząd rumuński wyznaczył 
kredyty w  wysokości ok. 250 mi 
lionów lejów poszczególnym gro 
madom wiejskim, w  celu rozbu­
dowania higienicznych pomiesz­
czeń dla bydła.

ROZWÓJ PRZEMYSŁU 
ELEKTROTECHNICZNEGO 
W RUMUNII

O  Przemysł rumuński przystą 
pił do rozbudowy sektora elek­
trotechnicznego. Fabryka trans­
formatorów i motorów elektrycz 
nvch Dynamo-Cotroczenl przystą 
piła do produkcji transformato­
rów wysokiego nanięcia. które 
w  znneznym stonnlu prrvezyn'!< 
się do zelektryfikowania wsi. 
Dzięki współzawodnictwu pracy 
produkcia ilościowo stale wzra­
sta. a jakościowo uląga stałej po 
prawie.

Nauka o  atamie, budowa ją­
dra, charakterystyka elektro­
nów, oto zagadnienia, od któ­
rych wydaje się, będzie zależeć 

byt medycyny w najbliższej przy 
szłości.

Izotop radioaktywny, będący 
taką form ą pierwiastka, która 
różni się od oryginalnej jego po 
staci tylko wagą atomową, ale 
nie liczbą elektronów, zwrócił 
na siebie oddawna uwagę bada 
czy. Dopiero teraz jednak, w  
związku z rozgałęzionym i bada 
niami atom owym i i nowymi me 
lodami otrzymania izotopów  róż 
nych pierwiastków, jak fis fó r , 
sód, uran itp. punkt ciężkości 
zainteresowania sfer lekarskich 
przesunął się zdecydowanie w  
kierunku nowych możliwości.

Radioaktywne izotopy mogą 
wyw ołać rewolucję zarówno w  
diagnostyce, jak j w  terapii. Ra 
dioaktywizacja potzwala w  połą 
czeniu z licznikiem  Geigiera śle 
dzić wędrówkę leku, czas prze 
bywania i umiejscowiania się w  
organizmie, fakty o bardzo do 
nitasłym znaczeniu dla diagno­
styki. Jednocześnie te same ra- 
dioaktyw izowane leki mogą, 
dzięki em isji promieni radioak 
tywnych, działających podob-

Cenne wykopaliska na Krymie
Prof. Paweł Szulc wygłosił w  In­

stytucie Historii Kultury Material­
nej przy Akademii Nauk ZSRR od­
czyt o wynikach badań wykopalisk 
w  Neapolu Scytyjskim na Krymie. 
.Archeologowie radzieccy w  ciągu 
ostatnich 4-ch lat badali szczegóło 
Wo 8to'icę Scytów na Krymie — 
Neapol Scytyjski i ustalili jak prze 
biegał proces rozwoju ich państwa
i kultury w  epokach greckiej 1 
rzymskiej.

tjczeni stwierdzili, że miasto Ne­
apol Scytyjski powstało w  końcu 
IV  wieku przed naszą erą 1 istniało 
do V i wieku naszej ery. Pod mu- 
rami Neapolu odkopano kamienne 
mauzoleum, w  którym znajdował 
si^ grób królewski z końca I I  wie­
ku przed naszą erą W mauzoleum 
znaleziono wiele wyrobów ze złota 
oraz rzeźbiony kamień z wyobra­
żeniem głowy Scyty. Znaleziono 
także piwnice kamienne, na ścia­
nach których wyrysowane były sce 
ny polowania i tańca. Zbadane ma

teriały antropologiczne przeczą cał­
kowicie teoriom o mongotsklm po­
chodzeniu Scytów.

nie, jak rad lub ultrakrótkie pro 
mienie rentgenologiczne, w pły­
wać w  zbawienny sposób na 
przebiegi leczenia schorzałych 
organów.

Czym jest. radioaktywizacia 
leków? Jest to po prostu „na- 
świetlenie“  lekarstwa izotopem 
radioaktywnym pierwiastka, to 
znaczy takim, który wysyła pro 
mienie radioaktywne. Naświetle 
nie to, możemy również nazwać 
nasyceniem. Dokonuje się to w 
cyklotronie, przyrządzie niesły­
chanie skomplikowanym i kosz 
townym. Jegio wydajność produk 
cyjna jest jednak tak duża, że 
jeden cyklotron o większych roz 
miarach może w ytw orzyć izoto

py dla celów  lekarskich, o ta­
k iej ilości energ;i radioaktyw­
nej, jaka odpowiada ilości ener­
gii zawartej w całym dzisiejszym 
światowym zapasie radu.

Izotopy zachowują sę w  orga­
nizmie jak robaczki świętojań­
skie. Świecą (światłem niewid^cz 
nym dla o!ka, a tylko dla bardzo 
czułych przyrządów pomiaro­
wych), i przenikają wszędzie 
tam, dokąd przenika lekarstwo. 
Lekarz obserwuje pilnie ogniki 
wychodzące z tej w ielom iliono­
wej rzeszy „robaczków  święto­
jańskich" i wie, jakim i droga­
mi, jak szybko, na jak długo i 
dokąd lekarstwo zawędrowało.

( g )

DROBIAZG! ZE ŚWIATA
CUDOWNE LEKI OSZU STO W  

APIERYKAffSKICH

Federacyjny Urząd Badania Srod 
ków Żywnościowych i Leków w 
USA zabronił rozprowadzania „cu­
downego lekarstwa1* na wszelkie 
dolegliwości, jakim miał być meta­
lowy cylinder z agrafką pod nazwą 
„Cureall*' (wszystko leczył. Przy­
rząd ten wystarczyło założyć na cho 
re lub zranione miejsce aby w  krót 
kim czasie na skutek „masażu ko­
mórkowego ** być uzdrowionym ko 
sztem zaledwie.. 300 dolarów. Po­
łożono kres wykorzystywaniu na­
iwności cierpiących ludzi. Podob­
nych naciągaczy jest o wiela więcej 
w  Ameryce. Od niedawna śclsra się 
także wytwórców l  sprzedawców

O H  ĘJ J f  o  n
V  FRYZJERA

Proszę mnie ogolić... 
Bez chloroformu? •«*

— Jakże poszło war’ wczoraj prziid 
atffwremie pod gołym niebem? Prze­
cież lał deszcz!

— Scenę osłaniają doskonale drze 
wal

—  A publiczność?
— Dyrektor pożyczył je j parasol.

* • «

Mały Jasio stoi nadąsany nad za­
bawkami, które dostał na imieniny.

— Gói, nie podobają oi się zabaw 
ki? — pyta matka.

— Za mało — mrnczy Jasio. —  
Nie warto być przez cały rok przecz 
nym.

Czechosłowackie 
filmy kuk:eikowe

Czechosłowackie filmy kukieł­
kowe zlińskiego reżysera Karola 
Zemana cieszą się wielkim powu 
dzeniem za granicą. Filmy tego 
rodzaju wywożone są do Fran­
cji, Bułgarii, Holandii i Jugosła­
wii a oprócz tego w  wielu in­
nych państwach odbyły się już 
specjalne przedstawienia tych fil 
mów tak że oczekiwać można dal 
szych zamówień zagranicznych.

innego środka reklamowanego Jako 
„Spectochrom‘‘ czyii maszyna. która 
leczy pacjentów grą świateł kolo­
rowych rzucanych na jego ciało. 
Zwalczavte jest również rozpo­
wszechnianie tajemnego leku „Ma­
ster AU*' „czyli ma»vch krążków 
rozpuszczanych w wodzie której wy 
picie miało leczyć przeróżne cho­
roby.

Na indeksie znalazły się również 
„radioaktywne"1 zawieraiące ładu­
nek' „promieni kosmicznych1' kata­
plazmy 1 plastry jakie Urząd Ba­
dania Leków zdemaskował stwier­
dzając, że są to 'kawałki zwykłych 
blaszek albo gumy <v)

RUM BABA

„Rum Baba‘‘ popularne w  Anglii 
danie deserowe podawane w posta­
ci ciasta oblanego płonącym ru­
mem, zostało wynalezione przez kró 
la Stanisława Poniatowskiego. Po­
danie mówi że kiedy mu pewnego 
razu podano do stołu suchy tort, 
którego król nie znosił, wówczas 
uniósłszy się gniewem w  zderterwo 
waniu potrącił stoiąrą obok karaf­
kę z rumem i wylał je j zawartość 
na półmisek z tortem. Ujrzawszy 
to zirytowany król chwycił świecę
i podpalił rum Gdy lokaj Już za­
bierał s'e do uprzątnięcia półmiska 
król poczuł przyjemny zapach dola 
tujący od tortu ) po spróbowaniu 
go ucieszył się, że wynalazł nową, 
smaczną a wyszukaną potrawę. 
Od „Króla Stasia1 zwyczaj poda­
wania jej przeszedł do Francji 1 
Anglii, za pośrednictwem małpują 
cych władcę dwoiaków i dyploma 
tów. (v )

Motocykle w... dżungli
W  Bangkok w Syjamie odby~ 

wała się niedawno wystawa sa­
mochodów i motocykli a w je j ra 
mach odbył się ra id motocyklo­
wy z przeszkodami, w którym  
zwyciężył motocyklista Phairoj 
na ' maszynie czechosłowackiej 

pr& u kcji marki „Jawa" 250 cem, 
pokonując konkurencję innych 
maszyn zagranicznych. W  dal­
szych zaioodach na krótkiej tra­
sie róumież zwyciężyły „Jawyn vc 
klasie do 250 ccm, zajmując wszy 
stkie trzv pierwsze miejsca. Suk 
cesy te iwindczą o wysokim no- 
ziomie czechosłowackiej produk­
cji motocykli, która z^ohnwa co­
raz to nowsze rynki zbytu.

Były ambasador amerykański
w  Bułgarii i na Węgrzech, Geor 
ge H. Earle, którego zeznania 
przyczyniły się w  znacznym stop 
niu do uniewinnienia hitlerow­
skiego zbrodniarza wojennego
— Franza von Papena — przez 
Trybunał Norymberski, Jest jed 
nym z dziewięciu Amerykanów, 
których Wyszyński w  swej słyn­
nej mcm.e wygłoszonej jesienlą 
1947 roku na posiedzeniu ONZ, 
narwał podżegaczami wojenny­
mi.

Earle, który zyskał rozgłos Ja­
ko rzecznik polityki bomby ato­
mowej, złozył przed Norymber­
skim sądem denaeyfikacyjnym 
zeznanie pod przysięgą, w  któ­
rym przypisał Papenowi zasługę 
„utrzymania Turcji w stanie neu 
tralności podczas drugiej wojny 
światowej".

»  * •
Harriman wyraził zadowolenie 

z faktu, że minister Bevin tak 
szybko 1 potulnie zaaprobował 
amerykański projekt „rozwoju 
obszarów zacofanych gospodar­
czo", podany przez prezydenta 
Trumana w  jego Inauguracyj­
nym przemówieniu.

—  Mam synów... pobiegnę po nich. Czy tylko
zdążę?

Jegfarówna odpowiedziała spokojnie: —  Zdą­
żysz,

Dopiero po obejściu całego swego rejonu zbli­
żyły się do Newskiego. Katia, patrzyła wprost przed 
siebie i nie widziała ludzi na chodnikach. Ale nagle 
wyozuła: coś się dokoła zmieniło.

Z przodu dał się słyszeć przejmujący jęk. Jakiś 
tnęski głos obok Kati spytał a niepokojem: „Cóż tam 
takiego ?“

J«?k powtórzył sJe
*—  Zdrajcyl
Katia odwróciła tfę tta ten dfcrzyk: na samym 

brzegu chodnika pieniła się twarz rumiana podobna 
w wyrazie do tej znienawidzonej, która już ósmy rok 
sterczy na tarczy przy rogatce.

Wtedy ktoś w szeregu rzekł z wesołą groźbą:
—  Ano cóż? Zaśpiewajmy naszą bojową
I pieśń wybuchnęła od razu:
—  Towarzysze, śmiało naprzód..
Za plakatem już nie szedł Iłum. Szedł oddział 

robotników petersburskich. Kroczyli po 4 w szeregu 
trzymając się za ręce. Pieśń pomagała zachowywać 
równanie. Przy Liłiejnym Katia 'bejrzała się. Koń­
ca kolumny nie było widać. W  trzecim szeregu szedł 
chwiejnym krokiem starzec, który przy rogatce pod­
biegł po synów. Obok niego * obu stron kroczyli 
dwaj oJbrzymi chłopcy w kapotach | pilśniowych 
ezankach. Starzec krzyknął rr>« do Kati. Ni* zrozu­
miała —  Śniew przeszkadzał ale na wszelki wypa­
dek kiwnęła głową. Ale starzec cały czerwony * na­
tężenia krzyczał co siłv:

—  Łamacz lodu! Marvnarze się nie przedrąl
Tym razem Katia tt«łv<zała, ale nie zrozumiała

jego słów i znowri clenłn k!wneł^ mu głową.
Pieśń umilkła gdv przed oczami pochodu 

Oitwarła się Newa Prze? cała szerokość rzeki skrzy­
piąc 1 hucząc, popychając jedną na drugą płynęły 
kry. —

Marynarze się nie przedrą! —  pow tórzył sta­
rzec.

Przy moście trzeba było czefkać. NanrzÓd pusz­
czono robotników pufiłowskich, szli milcząc w  szy­
ku wojskowym bez nieśni. Potem przeszedł oddział 
wojska z orkiestrą i olbrzymem aksamitnym sztan­
darem. I nagle rozległo się i ro*ło: „Hurra!!!'*: na 
ulicy nadbrzeżnej ukazała się kiolumna marynarzy

kronsztadzklch. Pcnad czarnymi bluzami wiatr 
trzepotał wstążkami ich czapek. Marynarze szli pod 
kieślając swą postawę z ptowagą nieśli karabiny 
z nastawionymi bagnetami, krok woiskowy i broń 
OT«ą pokochali niedawno.

—  Przedarli aćę!
Starzec nad samym uchem Kati krzyczał: „Hur­

ra!" i zapamiętale uderzał czapką o swe kolano. Po­
tem podrzucił czapkę do góry, podniósł ją z ziem*
i powiedział:

—  A to oi święto!
Uczucie, które®) dbznawała Katia w tej chwili 

można określić tylko jednym wyrazem: nrłością. 
Kochała wszystkich, kto szedł ? nią teraz razem. 
Wiedziała, że przyjaźń jej z Nafal‘ą Jegorówną n- 
gruntowała się obecnie na całe życie, że na zawsze 
zapamiętała tego gl* śnego starca J jego olbrzymich 
synów. Kochała Newę i szum łnmaeza lodów, m iry. 
narzy, ich karabiny, smukłe pohłysk'wanie irh bag­
netów, kpchała całe miasto, które nagle stało się jej 
bliskie: przez jego ulice nrzeszli obok niej ram'ę przy 
ramieniu swrj, bliscy ludzie.

D^arli do dworca finlandzkiego, gdy już zaczy 
nało się zciemniać. Blade św^afło latarni na przy­
dworcowych ulicach nie mogłn zwyciężyć zmroków
i wtedy obok sztandarów { p la W ó w  zaczęły 
się zapalać kosmate, nierówne otfn^: T)vnvący pło­
mień poch-dni wznosił się i opadał. światło od po- 
chrdni szło falami, wvrvwn foc z półmroku głosy, ra­
miona, napisy na sztandarach.

C. d. n.
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